Rok I. Nr. VI—VII. 


PEEKIINY a WETERAN 


ORGAN 
STOWARZYSZENIA 
WETERANÓW 


BYŁEJ 
ARMII POLSKIEJ 
WE FRANCJI 


Warszawa 
Listopad— grudzień 1936 r. Cena бо gr 


BANQUE 
FRANCO-POLONAISE 


S РО ЕКА д КС ҮН А 


Z KAPITAŁEM 50 MILIONÓW FRANKÓW 
SIEDZIBA: PARYŻ, RUE DES PYRAMIDES 15 


| WARSZAWA — Czackiego 4 
KATOWICE — Dyrekcyjna 9 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


ŁÓDŹ 

GDYNIA 
GDAŃSK = 
POZNAN — Al. Marcinkowskiego 13 


— Piotrkowska 67 
10-go lutego 39 
Hundegasse 127 


BANQUE FRANCO-POLONAISE jest jedynym bankiem francuskim, posiadajacym oddzialy w Polsce 


USUWA NALOT 
TYTONIOWY 


WYBIELA IKONSERWUJE 
ZĘBY 


ODŚWIEŻA ODDECH 


PRZODUJACY 
WYROB FIRMY 


ANTIBA se. zoo. 


man Фад ттт 


PRZEM. HANDL. ZAKŁ. CHEM. 
LUDWIK SPIESS | SYN S. A. 


Warszawa. Daniłowiczowska 16 


ANTYKWARNIA 
ARTYSTYCZNA 


STAROŻYTNOŚCI — DZIEŁA SZTUKI 
KUPNO — SPRZEDAŻ — KOMIS 


К. WENTKOWSKI 


WARSZAWA, KRAK. PRZEDM. 64. 
(DOM RESURSY OBYWATELSKIE J) 


Przy antykwarni istnieje dział wszelkich robót 
kościelnych. Oltarze, obrazy religijne, cho- 
rągwie, feretrony, Stacje męki Pańskiej, figury 
wszystkich Świętych, kielichy, puszki, krzyże, 
pasie, monstramcje, lichtarze, żyrandole, kam- 
delabry, chrzcielnice. 
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Z okazji 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 


INO WOE OPW Ook WU ове 


składamy naszym Szanownym Prenumeratorom, oraz wszystkim starym Towarzyazom 


broni — b. żołnierzom Armii Polskiej we Francji, serdeczne życzenia 


Wesołych Świąt 
i Pomyślnego Nowego Roku 


Niech Wieczerza Wigilijna, spożyta w gronie rodziny i przyjaciół, będzie dla Was, drodzy 
Koledzy, chwilą głębokiej radości, jakiej doznać można jedynie przy ognisku domowym i w wolnej 
Ojczyźnie. 

Zyczymy Wam Błękitni Towarzysze broni z pod znaku wspólnych bojów o wolność Polski, 
by nadchodzący Rok Nowy 1937, który upamiętni niebawem dwudziestolecie utworzenia Armii 
Polskiej we Francji, stał się dla Was okresem niezamąconego szczęścia osobistego oraz zaczątkiem 
nowych owocnych prac dla dobra społeczeństwa, Rodziny i naszej koleżeńskiej Organizacji. 

W głębokim przeświadczeniu dobrze spełnionego obowiązku w latach walk orężnych 
o Niepodległość, w poczuciu naszej uczciwej i bezinteresownej pracy dla Ojczyzny w ciągu 
ubiegłych lat 20, wstępujemy śmiało w nasz rok jubileuszowy 1937, który winien nam przynieść, 
nareszcie, dawno oczekiwane, połączenie się wszystkich prawdziwych Błękitnych Zolnierzy w bratnich 
szeregach Stowarzyszenia Weteranów b. Armii Polskiej we Francji. 


Tak nam dopomóż Bóg. 
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BLEKITNY WETERAN 


Nr. 6—7 


Nadanie godności Marszałka Polski 
Generałowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi 


Akt nominacyjny i przemówienia okolicznościowe 


Nominacja 


„Monitor Polskiu z dn. 10 listopada ogłasza zarzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej następującej treści : 
„W uznaniu odniesionych zwycięstw w zdobywa- 
niu niepodległości i wielkich zasług, jakie dla Narodu 
i Państwa położył Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, 
następca Pierwszego Marszałka Polaki Józefa Piłaud- 
skiego, jako też dając wyraz powszechnym pragnie- 
niom Narodu i Wojska, mianuję Generała broni Ed- 
warda Smigtego-Rydza Marszałkiem Polski”. 
Prezydent Rzeczypoapoliteł 
(©) IGNACY MOSCICKj 
Minister Spraw Wojskowych 
(—) TADEUSZ KASPRZYCKI 
Gen. dyw. 


Warszawa, Zamek, 10 listopada 1936 r. 
Przemówienie P, Prezydenta Rzplitej 


р, Prezydent Rzylitej Iguucy Mościcki, wrgczująć 
wulawę maruzuikowską Murazuikows ouiglemujtlydzowi um 
Uzieazinęu дашки nmrolewakiego, wygłosi uasiępujące 
przemówienie 

Naczejny Wodzu Sil Zbrojnych! Dasiejszy dzień 
jest diu шше Чшеш wiele rudusnyui, н jestem pewny, 
ze będzie ou radosny wW culej kolsce, zaznaczając się 
w histori naszego odrodzonego bunsiwa jako moment 
wysokiej doniosłusci. 

W dmu 1уш wręczam Ui, Naczelny Wodzu, buławę 
murszuikuwaky, jako symbol Lwej dumiusiej roli w Pun- 
stwie. lMuluwu imarszudkowsku, Кила zu chwiię Li pogam, 
ше jest jedymie odzuską najwyższego slojpiia wojsku- 
wego. 

Wspołczesuu rzeczywistość wymaga 
tego uroczystegu aktu w zuaczemu szczegoliie szeroki. 
Masz razem 2 krezydeuteiu lizeczypospoltej, szanując 
dego ubuwiążki konstytucyjne, prowadzić l'olskę ku uaj- 
wyzszej swieliości. дуя do tej roli ваш sobie Wyrąbu- 
des puprzez diuguieim Wud. Гуш trudem, wspołpracująć 
pezpusredmiu Z wielkimi naszym Marszuśkieji, przyczy 
maes się zawsze szczęśliwie do slworzenia 1 Ugruutu- 
маша naszej mepodlegitosci. 

Mech więć dzisiejsza uroczyslosé, związana z lwo- 
ja osobą 1 odczuła radosme w całej Mzeczypuspolile), 
jeszcze więcej wzmocnt wego ducha w pracy dia dro- 
giej nam Ujczyzny, 


Mowa Marszałka Smigtego-Rydza 
Następnie харга! glou Murszułek Smigły-Kydz i wy 
glosił następujące przewowiewie 

Panie Frezydeucie! 

Nie byłbym zołuierzem, gdybym nie był głęboko 
poruszony w cuwil, kiedy Najwyższy Zwierzchnik Sif 
£urojnycu, Głowa Panstwa, ze siowauu życzliwej zachęty 
1 ргдујагцеро uznania wręcza mi bułuwę, Супа ta du- 
Konujo się wsrod Łycu starych murów krolewskich, ktore 
w przeszłusci były siedzibą krolewskiego majestatu Ful- 
ski, wsrod tyon iuuruw, klore nasiąkiy odydusami kro- 
kow duwnycu hetmanow polskich, idących tu z buławą 
w ręku. la chwila dokonuje się w obecnosci moich ko- 
legów — lowarzyszy wojuy, krorzy razem ze mną da- 
Wall swój najwyższy музмек, aby spełnić rozkaz nasze- 
go Wiaikiego Nauczyciela wojny, Twórcy Polski Dzisiej- 
użej, Marszaika Józeta Piłsudskiego. 


zrozumienia 


Nie byłbym zołnierzem, gdybym nie był w tej 
chwili głęboko przejęty. 

_ Раше Prezydencie! Składam moje głębokie żołnier= 
skie podziękowanie, pochodzące z gięba serca, za zasz- 
czycenie ишпе (а najwyższą godnością wojskową. Dzię- 
kując obecnym tu dostojnikom kościelnym i świeckim, 
Rządowi, przedstawicielom lzb, przedstawicielom społe- 
czeństwa, zawodów i stanów, pozwolę sobie zrobić jedno 
wyznanie. 

Gdy patrzę w lej chwili na księgę rozrachunku 
mego życia, to dzień dzisiejszy nie jest zapisany po tej 
stronie, która zawiera dorobek mego życiu, ale widzę 
go po stronie, ktora zawiera diug шеро życia. Dług, któ- 
ry mam dopiero do spłacenia, Spada nu mnie trudne za- 
danie: przekazania niepomniejszonej tej buławy i tej 
godności, która zostału otoczona najwyższym blaskiem 
chwały i niezmierzoną głęboką zasługą Pierwszego Mar- 
szałka Polski, przekazunia jej nasiępnym pokoleniom, 
trudzącym się w służbie Ojczyzny. 

Jezeli trudno jest przewidywać rezultaty swej pracy 
wledy, kiedy ona łączy się z losem narodu, znajdującym 
się w ręku Opatrzności, jeżeli zuchwalstwem jest dawać 
w tych okolicznościach jakiekolwiek zapewnienia, to są- 
dzę, ze wolno jest człowiekowi zawsze dać jedno zapew- 
nienie: zapewnienie czystości intencji i zamierzeń i rze- 
telności wysiłków. 


Gratulacje Prymasa Polski 
ks. kardynała Ilonda 


Pierwszy złożył gratulacje Marszałkowi Smig/ 
Rydzowi prymas Polski, ka. kardynal Hlond, wyglaszajac 
| następujące przemówienie 
Opatrzność Bota wyposażyła ongiś Polskę na droge 
dziejów w krzyż i miecz. Krzyż i miecz wiodły Polskę 
przez stulecia zmagań i chwały. Krzyżem i mieczem 
wypowiadał naród w niewoli awe prawa do bytu. Krzy- 
żem przeżegnała Polska swe nowe posłannictwa, inie- 
czem podpisała swą wolnosć, Dalej idą przed Polską: 


krzyż — jako stróż ducha i dobra, miecz — jako gwa- 
rant niezawodny polskiego honoru i granie Rzeczypa- 
spolitej. 


Jako sługa krzyża w odbudowanej Ojczyźnie, gratu- 
luję marszalkowskiej buławy Tobie, Wodzu, i tym zwy- 
cięskiim sztandarom, które się krzyżem znaczą i krwią 
bobaterską. Niech ta buława, jako władczy znak rycer- 
skiego ducha narodu, przestrogą będzie wszystkim, że 
od jej gromów legnie złamany każdy najeźdźca na pol- 
ską granicę. 


Order „Orła Białego* 


»Monitor Polski« z dn. 10 listopada 1936 r. ogłasza 
zarządzenie Prezydenta Rzplitej następującej treści: 

Na zasadzie ustawy z dn. 4 lutego 1921 r, (Dz. U. 
R.P. Nr. 24 poz. 136) oraz ustawy z dn. 18 marca 1932 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 33 poz. 346) nadaję order Orła Białego 
Marszałkowi Edwardowi Smiglemu Hydzowi, Generalne- 
mu Inspektorowi Sił Zbrojnych, pierwszemu współpra- 
cawnikowi i najwierniejszemu żołnierzowi Józefa Piłsud- 
skiego za zwycięstwa i wybitne zasługi położone w wal- 
ce o Niepodległość, w pracach nad organizacją i wyszko- 
leniem wojska oraz nad ugruntowaniem bytu państwo- 
wego Rzeczypospolitej. 

Prezydent Rzeczypospolitej К 
(—) IGNACY МОЅСІСКІ 
Prezes Rady Ministrów 
(—) SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI 
Warszawa, dn, 10 listopada 1936 r. 
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11 LISTOPADA 


Święto Niepodległości pod znakiem uroczystości, związanych z mianowaniem Gen. E. Śmigłego- Rydza 
Marszałkiem Polski i wręczeniem Mu helmańskiej buławy, jako symbolu tej najwyższej wojskowej godności. 

Radosne Święto Niepodległości było w tym roku uświetnione wspaniałymi uroczystościami, przeglądem 
wojsk oraz imponującą defiladą, które się odhyły w Warszawie dnia t0 i 11 listopada b. r., z okazji nadania 
Gen. E. »migłemu-ltydzowi godności Marszałka Polski 

Nasze serca błękitnych wiarusów radowały się szczerze w tej podniosłej atmosferze uczuć obywatelskich 
i żołnierskich, upajając się widokiem potęgi Siły Zbrojnej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i ciesząc się, że Wódz 
Naczelny Armii Polskiej został wyniesiony do najwyższej godnoś 
Prasa codzienna podała wszystkie szczegóły i ohszerne opisy tych uroczystości — dziś zamiesz 
jedynie w Blekitnym Weteranie teksty zasadniczych dokumentów lub przemówień oraz kilka pan 
zdjęć fotograficznych. 


ашу więc 
atkowych 


Marazutek Е Śmigły-Rydz 


И listopada 1936, Defilada 1 pułku szwoleżerów Rozmowa P. Prezydenta R. P, i Marszatka Smiglegn-Rydra 
przed defiladą w du. 14.NI 
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Historyczny dzień m listopada 1918 roku 


Zawieszenie broni w wojnie światowej. 


Po człerech przeszło latach heroicznych walk armti francuskiej i sił zbrojnych jej aliantów z potęgą militarną 
райзіш ceniralnych, którym przewodziły Niemcy, dzień 11 listopada 1918 raku przyniósł nagle doniosłe, epokowe zdarzenie. 

Pokonane Niemcy ukorzyły się wreszcie przed wałecznością obrońców łacińskiej cywilizacji i wolności narodów uciemig- 
żonych, a przedstawiciele butnej armii imperałora zaborczej Germanii zdali się na łaskę marszałka Foch'a, stojącego na czele 
wojsk sprzymierzonych. 

Europa została uratowana od zagłady. Świat coły adetchnął z ulgą. Śmierć milionów poległych przestała być ofiarą 
daremną. Zwycięska Francja powsłała znów w promienistym blasku swej wielowiekowej kultury, a urok jej duchowego dorobku 
będzie zndw nadał świecił jeszcze jainiejszym światłem. 

Armia Polska we Francji, walcząc mężnie za słuszną sprawę wszysikich państw sprzymierzonych, przyczyniła się dani: 
ną swej krwi do zmartwychwstania Ojczyzny i okryła nieśmiertelną sławą swe zwycięskie sztandary. 

Dzień I! listopada jest więc dlo nas podwójnie uroczysty — obchodzimy w nim Święio Odzyskania Niepodległości 
Polski 1 Święto zakańczenia tych naszych walk o wolność Ojczyzny, które Armia Błękitna toczyła w czasie wojny światowej 
na polach bitewnych bratniej Francji. 


Bankiet Polsko-Francuski 
z okazji rocznicy zawieszenia broni w dniu 11 listopada 1918 r. 


W dniu 10 XI b. r, w salonach hotelu Europej- 
skiego w Warszawie odbył się bankiet b. kombatantów 
francuskich i polskich, który zaszczycił swą obecnością 
p. ambasador L. Noel. Prezes naszego Stowarzyszenia 
min. pełn. J. Wielowieyski wygłosił na tym bankiecie 
przemówienie, klóre podajemy poniżej, 


Monsieur V Ambassadeur, 

Comme vous avez sl justement souligné, il ny a pas aujourd'hui par- 
mł nous aucun représentant officiel de Armée Polonaise. Tous sont retenus 
ailleurs par la grande cérémonle de ce jour. 

C'est a cause de ça, quoique nayant aucun caractère official, ve me 
perme! de prendre la parole en qualité de représentant 4 Anclens Combattants 
de | Armés Polonaise en France qui seralen! toujours d'un lien plus intime 
en ae 

Vous avez leod, Monsieur I Ambassadeur, votre verta en l'honneur de 
notre chef bienaimd qui depuis aujourd'hui est notre Mordchal. 

Mai, je me permetrrat de vappa'er le Гай qua la Murdehal Foch йай 
aussi Mardchol de Pologne et, voyant en ceci un symbole des lans gul unissent 
toujours nos deux peurles, je me permet de lever ce verre a l'amitié Polono- 
em 
Panie Ambasadorse, 

Jak to tak słusznie dopiero co Pan Ambasador podhreślił, nie ma deli 
acdród nas żadnego oflejalnego przedstawiciela Armii Polskiej Wszyscy зд sa- 
trzymani gdzietndziej przez włalką uroczystość dzisiejszą. 

Dlatego też, choć nie mam żadnego tytułu ofielalnego, pozwalam sobie 
zabrać głos jaka praeditawicieł byłych kombatantów Armii Polskiej wa Francji, 
którzy zawsze służą jako serdeczny łącznik między nami. 

Pan, Panie Ambasadorze, zniósł swój kielich na cześć naszego uko- 
chanego Wodza, który od dziś jest naszym Marszałkiem. ja pozwolę sobia 
przypomnieć tan faki, że Marszałek Foch był też Marszałkiem Polski 1, wi- 
drzac ш iym fakcie symbol lych więzów, które łączą oba nasse narody, pozwa 
J. E. p. Leon Noel, Ambasados : Francji. łam sabie wenieië ten kielich za przyjażń polska-francuską. 


Święto Italii 
Rocznica urodzin J. K. M. króla Wiktora Emanuela 


Dzień Il listopada jest uroczyście obchodzony w ca- w dniu Święta Narodowego Italii złożyć na skromnych łamach 
tej lialii jaka rocznica urodzin króla Wiktora Emanuela. „Błękitnego Weterana” nasze serdeczne i pełne głębokiej czci 

Wspominajge z serdecznym i szczerym wzruszeniem te żołnierskiej życzenia, by Jego Królewska Mość, Dostojny 
liczne dowody życzliwości, których szlachetny Naród Włoski i ukochany przez Swój lud król Wiktor Emanuel mógł jeszcze 
nia skąpił nigdy Polakom w czasie ich niewoli, pamigtajgc przez długie lata kterować szczęśliwie losami Swego Wielkiego 
o historycznej uchwale [parlamentu włoskiego z roku 1915, Narodu, który dąży tak pomydlnie do odzyskania Potęgi 
która stwierdzała jednomyślnie prawo Polski do Niepodległo- i Chwały dawnego Imperium Rzymskiego. 
ści, oraz zachowując głąboko w sercu wdzięczność za pomoc, Nie wątpimy, iż do naszych życzeń przyłączą się wszyscy 
tak hojnie nam okazaną na pięknej ziemi Italii, przy tworze- Błękitni Weterani i wszyscy nasi Towarzysze broni z czasów 
niu Armii Polskis) w czasie Wielkiej Wojny, dpieazymy walk a Niepodłegłodć Ojczyzny 
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Na dzień imienin 
J. K. M. Leopolda III, króla Belgów 


W dniu 15 listopada przypadają Imieniny króla Bel- 
gijskiego LEOPOLDA III, syna 4. p. króla Alberta I, któ 
ry na czele armii belgijskiej tak bohatersko bronił niepodłe- 
głości swej ojczyzny w czasie nojazda niemieckiego 1914 — 
1918 r. 

Obecny król — Leopold II], wówczas jeszcze zaledwie 
hilkunastoletni następca tronu, został przydzielony z woli swe- 
go królewskiego ojca da pułku grenadierów. walczących na 
ostatnim skrawku wolnej ziemi belgijskiej (Nieuport, Ypres, 
Yser, Dixmude) i jako zwykły żołnierz znosił dzielnie wszyst 
kie trudy wojenne, spotykając się niejednokrotnie na tym od- 
cinku frontu z achatnikami polskimi, walczącymi w szeregach 
armii belgijskiej lub francuskiej. 

Wielu z nas pamięta dobrza z łych czasów wątłega cia- 
łem, lecz silnego duchem kilkunastolełniego zaledwie żołnie- 


Trzeba nie tylko 


rzyka belgijskiego, którym starai towarzysze broni optekowali 
się zawsze z wielką czułością i pełną dyskretnego szacunku 
troskliwością. 


Tym młodocianym ochotnikiem pułku belgijskich grena- 
dierów był ówczesny nasłępca tronu, dzisiejszy król Leo- 
pold III. 


W dniu radosnym Jego /mienin, które cała Belgia obcho- 
dzi uroczyście jako swe Święto Narodowe, składamy Dostoj- 
PRE aero Hint sien SH eeen 
przyjacielowi Polski i dzielnemu kombatantowi z wielkiej 
wojny świałowej wyrazy naszej głębokiej czci żołnierskiej 
oraz serdeczne życzenia jak najdłużsżych lat dalszego pomyśl- 
nego 1 pałnego chwały panowania dla dobra Narodu Belgij- 
skiego i sprawy zachowania pokoju w Europie. 


chcieć, ale 1 móc 


Cudnie wyraził się niegdyś 
w jednej ze swych ód Horacy: 
„Dulce et decorum est pro pa- 
tria mori* — Słodko i pięknie 
jest umrzeć za ojczyznę. 

My Polacy, rozumiemy to 
najlepiej i nawet wrogowie 
nasi przyznają, że Polak nie 
ceni życia, gdy chodzi o złoże- 
nie go w olierze Ojczyźnie. 
Natomiast zarzuca się nam tu 
i ówdzie, że mniej jesteśmy 
skorzy do poświęceń, gdy cho- 
dzi o dobro doczesne, zapomi- 
nając choćby o setkach mająt- 
ków, skonfiskowych uczestni- 
kom powstań narodowych. 

A wieleż wzruszających do- 
wodów naszej gotowości do 
ofiar materialnych obserwujemy 
teraz, podczas zbiórek na Fun- 
dusz Obrony Narodowej i na 
pomoc zimową dla bezrobot- 
nych! Gdy chodzi o „dobro 


pospolite“, potrafimy zdobyć 


się na uszczuplenie naszych 
„dóbr doczesnych*, a kto sądzi 
inaczej ten nas nieslusznie 
krzywdzi. 

Istota rzeczy tkwi gdzie in- 
dziej. Nie brak dobrych chęci 
stoi na przeszkodzie naszym 
poczynaniom, wymagającym 
pieniężnych, brak 
środków. Jesteśmy państwem 
dorobku*, 


przez szereg kataklizmów dzie- 


ofiar ale 


„па przeszlismy 
jowych i gospodarezych i po- 
nosimy tego wszystkiego kon- 
sekwencje — nic też dziwnego, 
że trudno nam sprostać w za- 
spokojeniu potrzeb, chociażby 
najpilniejszych i zasadniczych. 

Stwierdzenie jednak tego fak- 
tu nie uwalnia nas w żadnej 
mierze od czynienia starań, 
ażeby nasza możność przycho- 
dzenia z pomocą państwu i spo- 
łeczeństwu stale się wzmagała. 


Wzrastanie dobrobytu poszcze- 


gólnych obywateli kraju leży 
w interesie nie tylko ich sa- 
mych ale całego narodu, bo 
wraz z nim wzrastają zasoby 
i dochody skarbu, a z drugiej 
strony — wzmaga się ofiarność 
na cele ogólne. 

Na pierwszy plan wysunąć 
należy usilną pracę, przedsię- 
biorczość, rzutkość i energję, 
a obok — wyzyskanie wszelkich 
nastręczających się sposobności 
powiększenia w sposób rzetelny 
swego stanu posiadania. Taką 
sposobnością, np. może być gra 
na Loterji Państwowej, posia- 
danie bowiem losu loteryjnego 
daje dobrą okazję do szybkiego 
się, 


bezpośrednią korzyść zarówno 


wzbogacenia przynosząc 
Skarbowi jak i graczowi. 

A kto wygra ten z łatwością 
będzie mógł spełniać swe obo- 
wiązki obywatelskie i wspoma- 
gać Ojczyznę w jej potrzebach. 
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W POCZTĘ 
powstania listopadowego 


Rocznica powstania, które wybuchło dnia 29 listopada 
1830 roku, była uroczyście obchodzona w całym kraju, za” 
równo w roku bieżącym, jak i w latach przeszłych 


Dzień ten jest związany w naszej pamięci z bohaterskim 
czynem wychowanków ówczesnej szkoły podchorciych. którzy 
słali na czele spisku, zmierzającego do obalenia nienawisłnych 
rządów wielkiego księcia Konsłaniego i uwolnienia Ojczyzny 
z pod przemocy moskiewskiej 


W numerze 10—11 „Federacji”, października 
I listopada 1930 roku znajdujemy doskonałe wujaśnienie po- 
drednich i bezpośrednich powodów. jakie skłaniały spiskowców 
do zorganizowania, a następnie proklamowania powstania. oraz 
bardza ciekawy opis tła, na którym dojrzewały i rozgrywały 
się ówczesne wypadki 


z mies 


Autorem tego szkicu historycznego jest kpi. St Łoza 
znakomiły znawca epoki i zasłużony działacz na terenie Fe- 
deracji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. — Oto ca 
nom mówi autor a powstaniu listopadowym. 


»Przede wszystkim zdać sobie musimy sprawę 
z pobudek, kierujących garścią porywającą się przeciwko 
hezmiarom, skrawkiem wielkiego, poteżnego niegdyś 
państwn. o świetnej przeszłości. przeciwko olbrzymowi 
zajmującemu jedną trzecią powierzchni dwóch części 
świata, olbrzymowi. z którym liczyła się i przed którym 
drżała cała ówczesna Europa. 


Powodów było wiele. Przede wszystkim żyły jeszcze 
pokolenia, które nie tak przecież dawno widziały rozhio- 
ry i wykreślenie Ojczyzny z karty świata, a które, nie 
mogąc pogodzić się z tym nowym stanem rzeczy. poszły 
na tułaczkę. hy z hronig w ręku dochodzić prawa do 
własnego państwa. Pokolenia, które przeżyły cudny okres 
nadludzkich wysiłków. dając przykłady i dowody legen- 
darnego męstwa i poświęcenia, w tym jedynym celu. 
aby przywrócić to, co zostało utracone, które poto prze- 
lawaly krew ofiarną i składały życie na niezliczonych 
polach bitew od Iiszpanii po równiny Moskwy. od Ka- 
labrii po morze Północne i Rałtyk, by, po krótkotrwałym 
hłysku złudzeń, ujrzeć fatalną rzeczywistość nowego, tym 
razem bezpowrotnego, bo uświęconego »świętym przy- 
mierzem« trzech zaborców, podziału Polski. Pokolenia te 
z istniejącym stanem pogodzić się nie były w stanie, 
Nurtował je bunt, od czasu do czasu znajdujący ujście 
w przejawach, że duch żywie i czuwa w oczekiwaniu 
sposobności, 


Drugim powodem była reakcja, wzmagająca sie po 
kongresie wiedeńskim roku 1815 przeciwko wszelkie- 
mu palotowi myśli, szerząca sie w całej Europie, a spec- 
jalnie w państwach, którym ziemie polskie przypadły 
w łupie. Hasła Wielkiej Rewolucji, których Polacy. wal- 
czący z Francuzami, ramię przy ramieniu takimi byli en- 
tuziastami, były wydzierane z dusz. Wyrazem tej reake 
hyła na największej połaci ziem dawnej Rzeczypospolitej 
polityka ostatnich lat panowania cesarza Aleksandra, 
a zwłaszcza następcy jego — Mikołeja I. 


Promieniowała również la reakcja i na inne zabory 
Wyrazicielami tej reakcji była przede wszystkim biuro- 
kracja rosyjska, zrazu nieliczna polem silniej najeżdża- 
jaca Królestwo. nie mogaca się pogodzić 7 odrębnością 
polityczną. administracyjną i gospodarczą kraju o wyż- 
szej kulturze. Tu srożył się przede wszystkim słynny 
Nowosilcow. stala wietrzący spiski i jątrzący rządy prze- 
ciwko ludności. W wojsku podlegającym wielkorządcy — 
bratu cesarskieniu Konstantemu. słynnemu ze swych 
metod i dzikiego nieokiełznanego charakteru — sytuacja 
stawala sie nie do zniesienia. Miłujący po swojemu woj- 
sko, w. książe maltretował zarówno oficerów jak szere- 
gowych zniewagami w postaci policzków. obelg. pleg. 
często doprowadzających do kalectwa, a nawet śmierci, 
Nie mogący się pogodzić 7 tym stanem rzeczy, oficero- 
wie częstokroć kończyli żywot samobójstwem. 


Trzecim wreszcie powodem, który przeważał na 
rzecz wybuchu, duszących się w podobnej atmosferze 
mieszkańców Królestwa. były to echa odgłosów wolnoś- 
ciawych. dolatujące z Francji, a których wynikiem była 
rewolucja lipcowa w Paryżu r. 1830. 

Trzeba przyznać, że w krótkotrwałym okresie isl- 
nienia Królestwa Kongresowego. t. į. lat piętnastu, dla 
podniesienia dobrobytu kraju uczyniono istotnie bardzo 
dużo. Zaleczono rany, zadane przez długotrwałe wojny. 
przemarsze wojsk, rekwizycje, kontrybucje i t. p. Pod. 
niesiona ralnictwa, stworzono wielki przemysł, górniczy, 
hutniczy i włókienniczy. przywrócono handel, podniesio- 
no upadaigce miasta, przeprowadzona wielkie szlaki ko- 
munikacyjne, uregulowano rzeki, przekopano kanal Augu- 
stowski. przyozdobiono stolice i znaczniejsze miasla 
wielką ilością celowych a pięknych gmachów, które je- 
szcze dzisiaj podziwiamy. Stworzono wreszcie nieliczne, 
ale znakomicie wyćwiczone wojsko, które wprędce dało 
Się poznać jako pierwszorzędny materiał hojowy. 


Lecz nad tymi objawami dobrobytu unosiła się at- 
mosfera duszna ucisku, prześladowań, rozjaśniana błys- 
kiem śledztw, aresztowań, wywożeń w głąb Rosii, stwier- 
dzających dobitnie. że naród myśli i pracuje nad rozwią- 
zaniem węzłów dławiących go. 

Stan padobny hył sprzyjający tworzeniu się związ- 
ków i stowarzyszeń tajnych, mających jeden cel: zwale- 
nie systemu dławiącego. drogą walki na śmierć i życie 
Nie pomogły na nic: szpiegostwo, prowokacje. areszto- 
wania, śledztwa, Spisek nurtował. Sprawa majora Waler- 
jana Łukasińskiego i podpułkownika Seweryna Krzyża- 
nowskiego. to tylko etnpy zbliżającego się nieubłaganie 
rozstrzygnięcia. Pomimo ciosów, uderzających w społe- 
czeństwo, główna sprężyna walki na razie tajnej, podziem- 
nej: Towarzystwo Patriotyczne pracowało wytrwale nadal, 
wciągając w orbitę dzialalności swej wojsko, a przede 
wszystkim główny ośrodek wychowawczy wojska: Szkołę 
Podchorążych Piechoty, mieszczącą się wówczas w Ła- 
zienkach, nie opodal siedziby wielkorządcy — Belwederu. 
Tu duszą młodzieży dławiącej się w atmosferze rutyny 
i zbyt ciasnym programie nauk, był instruktor podpo- 
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rucznik Piotr Wysocki, kolega wypróbowany, umiejący 
sobie jednać ludzi swą skromnością, czarem jaki rozta- 
czał, wreszcie samym swoim wyglądem zewnętrznym. 
Wysocki z kilku zaufanymi zawiązał w połowie grudnia 
r. 1828 związek, który szybko się rozprzestrzenił na cely 
garnizon warszawski, śród którego istniało podobne 
sprzysiężenie pod wodzą porucznika Zaliwskiego. Do 
związku należała młodzież, starsi oficerowie odnosili się 
doń nieufnie, a nawet nieżyczliwie. Natomiast posłowie 
sejmowi jak: Walenty Zwierkowski, Franciszek Trzciń- 
ski i Gustaw Małachowski współdziałeli ze spiskowcami, 
okazując im swą pomoc. 

Pierwotnie przygotowania dążyły do wywołania 
wybuchu spisku podczas uroczystości koronacyjnych, t.j. 
w dniu 24 maja 1829 r. Jako pretekst miało posłużyć 
wręczenie cesarzowi-królowi przez posłów opozycyjnych 
petycji o przywrócenie zastrzeżonych w Konstytucji: 
wolności słowa, druku i zgromadzeń oraz nietykalności 
osobistej, W razie odmowy cesarskiej lub nieprzyjęcia 
petycji, orężne wystąpienie związkowych, miało poprzeć 
żądania. Zamiar ten jednak spełzł na niczym. Dopiero 
wybuch rewolucji lipcowej we Francji był ostatecznym 
hodźcem do czynu, bowiem rewolucję paryską zaczęto 
łączyć ze sprawami przywrócenia niepodległości Króle- 
stwa Polskiego. 

Rozsiewano również wieści, że car Mikołaj nosi się 
z zamiarem uśmierzenia ruchów wolnościowych na za- 
chodzie, a jako straż przednia lej ekspedycji karnej wy- 
znaczone ma być woisko polskie, to wojsko, które na 
swych piersiach nosiło obok polskich odznaczenia fran- 
cnskie, jako dowód wspólnie przelewanej krwi na polach 
bitew. Koszta wyprawy miał pokryć skarb Królestwa. 
Od tej chwili wypadki zaczęły toczyć się niezmiernie 
szybko. Spiskowcy działali coraz jawniej, coraz energicz- 
niej. 

Wprawdzie wykrywane dzięki zdradzie kilku spis- 
kowych przygotowania, wzmagały czujność władz, wpraw- 
dzie ostrzegano w. księcia o mającym nastąpić wybuchu, 
lecz tenże bngatelizował ostrzeżenia, które dotarły aż do 
Pelershurga. Car Mikołaj postanowił złamać działalność 
terrorem, polecając bratu oddać aresztowanych pod sąd 
wojenny, Bylo to rzuceniem iskry na nagromadzone pro- 
chy. Spiskowcy postanowili działać bez straty czasu. Na 
wybuch powstania wyznaczono godzinę 6-tą wieczór 
dnia 29 listopada. Jako sygnał miały posłużyć pożary: 
jeden — browaru Weissa na Solcu, drugi — na Nowolipiu. 
Gdy spiskowcy dojrzą ogień, mają niezwłocznie podążyć 
na ulicę Długą do arsenału, 

Niestety, wykonanie polecenia zapalenia browaru 
było niefortunne. Ogień podłożono zbyt wcześnie, do- 
strzeżony przez straż ogniową, został niezwłocznie uga- 
szony. Wywołało to alarm wśród wojsk rosyjskich roz- 
lokowanych za Łazienkami, zaś wśród spiskowych kon- 
sternacje. Gdy Nabielak z Goszczyńskim dotarli do 
zgromadzonych opodal mostu Sobieskiego spiskowych, 
zastali ich w nieładzie, bezładnych i rozproszonych. Do- 
piero około godziny 7-ej, po rozbrojemu podchorążych 
szkoły rosyjskiej i odebraniu im broni, Wysocki z to- 
warzyszami ruszył do Belwederu, by tam dokonać zem- 
sty na wielkim księciu. Ten jednakże, ukryty przez żonę 
wśród służby żeńskiej, ocalał. To ocalenie w. księcia 
miało zagadniczy wpływ na dalszy bieg wypadków. Gdy- 


by był bowiem (zabity, jak tego Pregnęli Spiskowcy, 


śmierć jego zmusiłaby do walki z Rosją tych wszystkich, 
którzy się jej dla rozmnitych powodów opierali i łudzili 
się możliwością dajścia do porozumienia z carem i Rosją 
drogą pokojową. Ci wszyscy najprawdopodobniej, w ra- 
zie śmierci tyrana, stanelihy do walki z Rosją. 

Tymczasem w mieście rozgorzała walka. Wyniklo 
zamieszanie wskutek sprzecznych wiadomości o prze- 
biegu wypadków i rozgardiaszu jaki wskntek ich zapa- 
nował. 

Spiskowcy dążąc do arsenału zaznaczyli drogę swą 
trupami generałów polskich, którzy w większości zginęli 
dzięki omyłce lub nieporozumieniu. Zgineli generałowie: 
Maurycy Hauke, Stanisław Potocki, Tomasz Siemiątkow- 
ski, Blumer, Nowicki, którego nazwisko pomieszano 
z Lewickim, generałem rosyjskim, Trebicki, oraz pułk. 
Mesiszewski. 

Zajęcie arsenału i rozdauie broni rozniecilo entu- 
zjazm. Zaczęły się utarczki z wojskiem rosyjskim, które 
wycofało się spiesznie z miasta. 

W tym biegu wydarzeń, pod przewodnictwem księ- 
cia Adama Czartoryskiego, powstał rząd złożony z człon- 
ków Rady Administracyjnej, do którego powołano sze- 
reg osób cieszących się popułarnością w kraju, jak ge- 
nerałowie: Józef Chtopicki, Ludwik Pac i Michał Radzi- 
will oraz Juljan Ursyn Niemcewicz i Michał Korwin-Ko- 
chanowski. 

Nowopowstały rząd próbował pertraktować z wiel- 
kim księciem. Gdy tenże odmówił próbom porozumienia, 
wówczas min. skarbu ks. Lubecki, prowadzący rokowania 
oznajmił mu, że w celu możności opanowania ruchu 
rząd będzie musiał wejść w porozumienie z jego przy- 
wédcami. 

Pierwszym zamierzeniem rządu, z którym musieli 
liczyć się przywódcy rewolucji, a to ze względu na 080- 
by w skład jego wchodzące, a które sami z całą pew- 
nością postawili by na czele, — było przywrócenie 
i utrzymanie spokojn. 

Dowództwo nad wojskiem powierzono Józefowi 
Chtopickiemu, weteranowi wojen napoleońskich, staremu 
żołnierzowi Legionów, którego popularność jeszcze wzmo- 
gło podanie się do dymisji w r. 1818, wobec niemożli- 
wości podporządkowania się metodom w. ks, Konstan- 
tego. 

Jednakowoż dzielny i prawy ten żołnierz zarażony 
był niewiarą w możność walki z Rosją, niewiara tą dot- 
knięci byli i inni wodzowie! 

Tak rozpoczęła się walka z Rosją, trwająca bez 
mała rok. Żołnierz dokonywał cudów męstwa. Grochów, 
Iganie, Stoczek, Dębe Wielkie, Ostrołęka, oto świetlne 
przykłady bitności i męstwa polskiego żołnierza. 

Niestety! Niewiara wodzów w możność zwyciezenia, 
panująca niezgoda wśród nich, ciągłe zmiany na stana- 
wiskach kierowniczych, wszystko to paraliżowało wysiłki, 
Jaki był koniec tych zapasów śmiertelnych wiemy 
wszyscy. Zwycięstwo było przy wrogu, klęska była naszym 
udziełem, a za nią nadszedł długi okres mroku niewoli, 
przerwony jedynie błyskawicą roku 1863. A wreszcie po 
latach bez mała dziewiećdziesięciu dane było narodowi, 
by odrodzone wojsko polskie, pod wodzą Marszałka Polski 
Józela Piłsudskiego, mogło naprawić błędy przodków 
iodnieść nad wschodnim sąsiadem jedno z najwspa- 
nialszych zwycięstw, jakie znają dzieje zarówno nasze, 
jak i Swiata — zwycięstwo sierpniowe roku 1920. 
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| SPRAWA NA CZASIE 


Może Was to zdziwi Koledzy, że poruszam na łamach 
naszego jisma sprawe żydowską, która nie jest bezpo- 
Średnio zwiasaną 2 ideologią i celami naszej organizacji 
Caynie to dlatego, te sprawa żydowska stała stę dziś 
w Polsce zagadnieniem tak istotnym i tak aktualnym, 
że trudno obecnie zająć w tej sprawie fostawr obojętną 
Chciałbym więc pokrótce zastanowić sie — jaka powinna bve 
nasza, Błękitnych Żołnierzy, postawa i nasze wytyczne 
w tej sprawie. 

Stanowisko nasze jako Polaków i chrześcijan musi 
bve podykłowane troską o dobro Państwa i Narodu Pol- 
skiego — z jedne) strony, a zasadami moralności — z dru- 
glej. Szczegółowe ujęcie tego stanowiska zawarte jest 
w ogłoszonej praed kilku miesiącami odezwie Prymasa 
Polski. Ksiedza Kardynała Hlonda, & której chciałbym 
frzypomnieć najwatniejsze wskazania. 

Ksiądz Kardynał Hlond wskazał, że często żydzi są 
rossadnikami komunizmu, bezbożnictwa i idej destrukcyj- 
nych oraz, że jest nie tylko prawem, ale i obowiązkiem 
każdego katolika bronić się przed tymi szkodliwymi wply- 
wami; ale równocześnie zaznacza odezwa, że те należw 
potępiać 2 góry wszystkich żydów, gdyż sq miedzy тті 
ludate uczctwi, miłostermi i sprawiedliwi. Uznając za pga- 
dsiwe i pochwały godne popieranie swoich i dawanie im 
pierwszeństwa praed innowiercami. równocześnie jednak 
odezwa Księdza Prymasa potępiła surowo wszelkie akty 
krzywdy i gwałtu, skierowane przeciw żydom. 

Na szczególną zaś uwagę zasługuje ustep odezuw 
Księdza Prymasa, polecajacy braterskim sercem odnosić 
Się do tych żydów, którzy szczerze nawrócili się do zasad 
chrześcijańskich. 

Z tych przytoczonych zasad wynikać must nasze, 
Błękitnych Żołnierzy, stanowisko w sprawie żydowskie) 
„Jako obrońcy Ojczyzny t obrońcy Rzeczypospolitej, musimy 
stę przeciwstawiać tym wszystkim wpływom żydowskim, 
które ostabilyhy siłą i obronność Państwa, ale również ostro 
winniśmy sie przectwsławić wszelkiej agitacji, podburza- 
jacej do gwałtów lub rozruchów antyżydowskich, bo wszelkie 
rozruchy tego rodzaju podkopują powagę Państwa i po- 
rządek społeczny. 

Z przesłanek tych wynika też potępienie zasad raso- 
wego antysemityzmu, zwracającego sie przeciw wszyskim 
ludziom żydowskiego pochodzenia, bez względu na ich 
przekonania i stanowisko jakie zajmują wobec Państwa 
Polskiego. Zamiast tej uproszczonej, generalizujqcrj metody 
musimy zastosować trudniejszą, ale jedynie sprawiedliwą, 
drogę indywidualnej oceny wobec żydów t osób pochodzenia 
żydowskiego. 

Zarówno ze stanowiska polskiego jak i katolickiego, 
byłoby ntiesprawiedliwością odmawianie prawa pracowania 
dla Państwa i brania udziału w życiu społecznym ludziom. 
którzy Szczerze czują i myślą po polsku, jedynie = racji 
ich żydowskiego pochodzenia. Byłoby to równocześnie 
pomniejszaniem naszej siły i stratą wielu zasłużonych 
i pożyłecznych pracowników dla społeczeństwa. 

Tym bardsiej więc nieprzychylne ustosunkowanie sir 
dn naszych b. towarzyszów broni pochodzenia żydowskiego, 
którzy na równi z nami, dali dowód przywiązama + odda- 
nia się naszej Ojczyźnie. Byłoby ło nie tylka wielką nir- 
shrawiedliwością, ale wprost czynem niegodnym Błęktinego 
Zolnierza. 


Tych kilka wskazań kreślę Wam Drodzy Koledzy 
jake drogowskaz w tej tak trudnej £ skomplikowanej, 
a tak ważnej sprawie 


Roger Marie d'Avigncau. Se 
Redaktor miesięcz 


z Generalny FIDAC 
DAC 


Z zalobnej karty 


Dnia 13 października b. r. zmarł po ciężkiej choro- 
bie baron Roger Marie d'Avigneau, Sekretarz General- 
ny FIDAG'u. 


Uroczystości pogrzebowe odbyły się w Nantes, 
mies rodzinnym zmarłego, przy tłumnym udziale 
członków slowarzyszeń |. kombatantów z Bretanii, któ- 


rych baron d’Avigneau był organizatorem i prezesem. 

Roger d'Avigneau, urodzony w roku 1886, ukończył 
studia prawnicze i literacko-filozoficzne w Paryżu. Po 
wypowiedzeniu wojny w raku 1914 został zmabilizn- 
wany jako podoficer 29 pułku artylerii. Na froncie 
odznaczył się swą wielką odwagą i ofiarną służbą żoł- 
nierska, był wymieniany wielokrolnie w rozkazach dzien- 
nych pułku, dywizii, korpusu i armii jako wzorowy 
i bardzo dzielny oficer. 

Gdy po wojnie, w listopadzie 1920 roku, została 
zawiązana Międzynarodowa Federacja b. Kombatantów 
(F. I D. A.C.) R. d'Avigneau obrano na Sekretarza 
Generalnego tej organizacji. której przez 16 lat poświę- 
cil calkowicie swoje serce i wszystkie siły. 

W uznaniu zasług położonych na tym posterunku, 
rządy Państw Sprzymierzonych przyznały Jemu szereg 
odznaczeń — był on oficerem Legii Honorowej, kaw. 
Krzyża Wojennego z palmami. oficerem orderu Korony 
Belgijskiej, kaw. Krzyża Wojskowego belgijskiego, ойс. 
orderu Korony Król. Italii, kaw. ord. »Polonia Restituta 
i wielu innych rumuńskich, czechosłowackich, jugosło- 
wiańskich i t d. 

We wrześniu 1935 r. przyznana Mu za wyjątkowe 
zasługi dla Organizacji »ZAoty Medal« FIDAG'n, którego 
jeszcze nikt poza Nim nie otrzymał. 

Cześć Jego pamięci. 
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Z ziemi irancuskiej do Polski 


Pójdziem juz do tej Polski, czy nie pójdziem — 
wzdychał Wojlek z pod Krakowa, czyszcząc z pasją zar- 
dzewiały karabin. 

— Ach, ty głupi djabeł — zaperzył się Józek Poz- 
nańczyk — jak pierony nie puszczą nas bez Gdańsk, to 
im pięknie środkiem przejedziem bez cały śwabski kraj! 

— Siur — przytwierdzi ze spokojnym optymizmem 
amerykańskim Maciek, szewc z Chicago, skręcając papie- 
rosa — jak tylko Francuz każe szwabowi zrobić nam 
plejs, to będzie olrajt. 

Taką rozmowę wiedli wczesną wiosną roku 1919 
w zupudie) wioszczynie francuskiej trzej szeregowcy Pią- 
tego Vulku strzelcow Armii Polskiej we Francji. \vioska 
nuzywadu się Creilly i leżała na potudniowy wschód od 
Paryża, 

Nie pierwszy lo raz zgrzytali zębami żołnierze ze 
zniecierpliwienia, nie pierwszy raz wedychali od bolesnej 
tęsknoty, co persi ich rozsadzała, Ud miestąca listopada 
оа chwili kiedy Foch urwał łeb hydrze, obiecywano im 
powrót do Ujczyzny. Ale dyplomaci, tajemniczo uśmiech- 
nigel, prowadzi diugie rokowania; jedni — chcąc zmusic 
Niemcow do przejazdu Polaków przez Gdansk, drudzy— 
bojąć się w swym purytańskim sumieniu, by błękitna 
Aruna ше odzyskaśa przy tej sposobności diu l'olski jej 
starego grodu nadmorskiego. Więc radzili, debatowan 
1 wymieniali ulicjalne oswiadczeniu, a żołmerz — lułacz 
czekał... 

Crekat na tej zienn francuskiej, co z dawien dawna 
byłu przesiąknięta krwawymi łzami tęsknoty polskie)... 

Zien, co słyszała jęk Wodza pielgrzymów polskich, 
przenoszącego uleskniony duszę do leśnych pagórków 
Ujczyżny; co słyszała szloch Uhopina, przyciskającegu 
do zanuerającegu sercu grudke zienu rodzinnej; со siy- 
szala mig Polski, szeptane zsiniałymi wargami Synów 
ujurznionego narodu, ginących za wolność krancji... 


Гак а teraz stara towarzyszka legwnisty - lułaczu, 
septa tęsknota, Zaria sercu żołnierskie 1 iączyła w sčisių 
spulecznosć zbrojne rzesze polskie. A spłynęły one na 
ziemię iraucuską ze wszystkich zakąlków sWiala. 

A więc byli lum с, со pod Rarancea pluueli w twarz 
podiuset austen lej 1 kamuwską przeszli potrzebę 1 lię- 
częńską Nuabuzę Muruiunu przeszli, samm ich okręt ku 
wybrzezom Ёташсү nie zawiozi. 


I ct, tu guani w bitwie bagnetami teutońskimi i ku- 
laau ua armaty francuskie, gdzies pod Mort-Homme, czy 
na Cheuun-des-Dames hukugli коша karabinową w łeb 
lejtuanta pruskiego 1 krzycząc: »Vive la France's, do 
bvatnich skoczyli szeregów. 

JUSZ wrębywali się 
w puszeze amerykańskie i chaty polskie budowali. 


tu siekierą гапа Balcerowa 


A każdy Polak w pielgrzymce nie nazywa 
się lołaczem, ba tnłacz jest człowiek błądzący bez 
A tymczasem Polak nazywu się pielgrzymem, 
iż uczynił ślub wędrówki da ziemi świętej, Ojczyz: 
ny walnej, ślabował wędrować póły, aż Ją zni 


(Księgi prelgrzymatwa) 


1 ci, co na pierwszy zew Marsylianki, kiedy ponura 
éma niemiecka zwaliła się na słoneczną ziemię francuską, 
poszli krwią stare braterstwo pieczęlować i kładli się 
snopami pod Arras, w Szampanii i w lesie Argońskim — 
Uajunezycy. 

I сі, co w kampanii italskiej, na spiekłych wybrze- 
żach Isonza w mundurach austriackich pojmani, radowali 
się, iż śladem Dąbrowskiego z ziemi włoskiej pójdą du 
Polski. 

1 ci, co nieszczęsne losy wojsk polskich w Rosji 
przebywszy, postanowili walczyć do końca i ku zbawcze- 
mu morzu brnęli, krwawiąc męczęńskimi stopami śniegi 
Sybiru, torując sobie mieczem drogę wśród rozszalałej 
dziczy mongolskiej i zdrady czeskiej. 

I ci, co zapedzeni knutem moskiewskim aż hen, 
w góry bałkańskie, wojowali o glodzie i chłodzie z niez- 
nauym wrogiem. 

I krocie u krocie innych, tułacze ludów i Lalarniki 
vceanów, żołnierze Polski krwawi i bezkrawi, od lat dą- 
żący zawsze gdzieś w dal, dokąd ich zbroczone tęsknotą 
serce lechickie ciągnęło, w rozprószeniu, —aż ich wielka 
idea skupiła w bratnie szeregi i do wolnej Ojczyzny 
powieść miała. 

Tak więc zebrali się pod znakiem Orla Białego 
i czekali, tęskniąc i wierząc. A po zastepach rozbrzmie- 
wały kojące słowa poety emigracyjnego”). 


Przetrwam klęski, nieszczęścia przemogę, 

Zmory zwątpień i pustynną trwogę: 

By w najdalszą pójdę wiernie drogę !, 
Wierzę: z obcych krain, tęskne rzesze, 
Wrócim zdrowi w rodzinne pielesze, 
Życia znój powierzyć polskiej strzesze. 

O! w sercu nagły przypływ grzmi: 

WIERZĘ !! 

Aż do ostatniej kropli krwi! 

Czekali więc strzelcy piątego pułku od jesieni; prze. 
czekali dokuczliwą, niezdrową zimę francuską i doczekali 
się wiosny. 

Ale wiosna tego roku marudziła, Wioska Creilly to- 
nęla po uszy w miękkim błocie, a mroźne szarugi marco- 
we z deszczami i śniegiem porządnie dały się we znaki, 
stojącym na warcie żołnierzom. To też, kiedy przycho- 
dziła jakaś piąta godzina z wieczora, а z nią koniec służ- 
by, śpieszono tłumnie do miasteczka, by kupić dziennik 
i dowiedzieć się czegoś o powrocie. 

Zaś poczciwe mieszczuchy z Lorrez-le-Bocage, gdzie 


również kwalerował jeden batalion błękitny, patrzyły 


1) Józefa Коега. 
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z początku z otwartymi gębami na zawadiackie rogatyw- 
ki i płowowłosych Maćków, ale wnet przyszło zbliżenie 
i to nawet zażyłe. Jakim sposobem ? Cherchez la femme! 
Bo trzeba wiedzieć, że lorrezkie przedstawicielki wład- 
czyń Świata nie były obojętne na wdzięki synów Marso- 
wych z nad Wisły i nie ociągały się przed wejściem 
z nimi w romantyczną komilywę. Trudność porozumienia 
się odgrywała tu podrzędną rolę: gdzie serce mówi, tam 
rozum... nie zawsze milczy, a czasem pomaga językowi 
wyjęzyczyć się. То też z ocienionych ławeczek plantów 
lorrezkich unosiły się w niejeden wieczór ku niebu takie 
szeply. 

— Madmuazel, mua wu eme... 

— Bardzo dobrze, i ја kokom... 

Prym jednak w przyswajania sobie polszczyzny 
wiodło najmłodsze pokolenie mieszkańców Lorrez. Nie 
darmo gapiły się codziennie małe berbecie na masze- 
rujących ze śpiewem Polaków i słuchały piosenek 
żołnierskich: wnet napełniły całe miasteczko Mazurkiem 
Dąbrowskiego, Warszawianką, a także swawolnymi stro- 
fami do »Maruszki«, które obijały się о cnotliwe uszy 
mieszczek, ani domyślających się, czego słuchają... 

Las wśród sędziwej generacji pan aptekarz, pamię- 
tajacy rok 1863 i emigrację, pokazywał z dumą, wiszący 
w jadalni, portret Kościuszki, z którym łączyło ga wiele 
wspoinnień 4 minionych czasów. То też widok żołnierzy 
polskich wzruszał go niepomniernie i stary Francuz pro- 
pagował gorąco w całem miasteczku przyjaźń francusko- 
polską. 

A tymczasem dzienniki nie przestawaly się zajmo- 
wać powrotem Armii Polskiej do kraju. Codziennie pisały 
о Gdańsku, gdzie wojsko miało wylądować, o protestach 
Niemców, o presji Tygrysa Clemenceau, o skrupułach 
Lloyd George'a i o moralizowaniu Wilsona. Żołnierze 
słuchali chciwie tych wiadomości, skupiając się grupka- 
mi dokoła umiejących po francusku kolegów, którzy 
musieli tłomaczyć wyczytywane nowiny. 

Wreszcie Niemcy dopięli swego: projekt przejazdu 
przez Gdańsk upadł. Z tego powodu Lorrez i Creilly 
okryły się smutkiem i melancholją. Ale nie na dlugo 
ża parę dni przyszła wieść, że Armia przejeżdża przez 
Niemcy i marszruta była juz nawet wytyczona. 

Więc ucieszyły się serca żołnierskie, przeczuwając 
rychły kres swych tesknol, a wraz uradowala się cała 
przyroda. Był kwiecień, zbliżała się Wielkanoc, więc 
wiosna jak by zawstydziła się dotychczasowych kaprysów 
i zajaśniała całą swą urodą na pożegnanie wyjeżdzającym 
błękitnym rycerzom. Idących rano na ćwiczenia witał 
pieśnią skowronek, a z pod osychających błot wychylały 
się nu łąkach młode trawy, wśród których błyskał tu 
i ówdzie złoty kwiatek, A wszystko tonęło w słońcu. 

Mnożyły się oznaki bliskiego wyjazdu. Codziennie 
rano odbywał się przegląd pułku. slojącego w pelnym 
rynsztunku. Oficerowie francuscy 1 polscy bacznie dogla- 
dali, czy żołnierz jest dobrze umundurowany, bo trzebu, — 
powiadali, by błękitni wojacy godnie się w Polsce zapre- 
zentowali. »A jak mi, który do ładownie tytoń zamuast 
naboi powsadzał — strofowal młody porucznik — to 
niech mi ро wysypie, bo nogi z zawiasów powyrywam! 

Aż wreszcie nadszed z dawna upragniony dzień. Był 
to Wielki Piątek, 18 kwietnia 1919 roku. Tego dnia 
piaty pułk strzelców, jeden z pierwszych, ruszył do Polski. 

Żołnierze wstali o świcie i w radosnym skupieniu 
gotowali się do drogi. Dzień podniósł się piękny, po- 


godny. choć mgła poranna srebrnym bielmem osłaniała 
jeszcze wschodzące słońce i cały widnokrąg. O godzinie 
szóslej pułk stał w czwórkach pod bronią, gotów do 
drogi. Miał przed sobą jakieś pięć godzin marszu, bo 
najbliższa stacja kolejowa, Montereau, leżała w odległości 
dwudziestu kilku kilometrów. Ale żołnierze radzi byli 
dziś z marszu, taką czuli w sobie rzeżkość i ochotę. 

»Naprzód — marsz!« 

Zahuczala ziemia od setek ciężkich butów żołnier- 
skich, co jak młoty w nią uderzyły, zadzwoniły krocie 
menierek, błysnęły lufy karabinów, zarzuconych na ramię, 
zafalowała rzeka żelaznych hełmów: ruszono. 

Przed chaty wioskowe wyjrzaly zaspane dzieci, 
rozezochrane niewiasty, а nawet sporo staruszków 
zwloklo się z posłania, by ostatni raz popatrzeć na pol- 
skich żołnierzy, idących do dalekiej Ojezyzny. 

| patrzyli na piękne wojsko, maszerujace twardo 
w promieniach słońca. Na czele jechał na białym koniu 
gruby kapiton francuski, mały rumiany człowieczek 
z wiechami wąsów na pucołowalym obliczu. Pudparl się 
lewą ręką pod bok 1 oglądał się raz w raz z zadowole- 
niem, przebiegając wzrokiem idące za nim szeregi, 

Po lym szedł porucznik w rogalywce, jeden, drugi, 
a dalej zastępy żołnierskie. Z tyłu trzeszczaly wozy 
taboru vada się poważnie, pykając dym z kominu, 
niby z fajki, ogólnym otoczona respektem, dostojna 
kuchnia polowa, Орок niej biegł drobnym truchcikiem 
Waluś, kot pułkowy, z którym żołnierze nie mieli sercu 
się rozłączyć i zabrali ze sobą. 

Patrzyli na to wszystko prości ludzie wioskowi 
i serdecznym okrzykiem żegnali odchodzących: »Voyagez 
bien, petits Polonais!« — »Dites bonjour aux Boches!e 
— Vive la Pologne!a. 

Үү Lorrez-le-Bocage przyłączył się kwalerujący 
tam batalion 1 ruszono razem w dalszą drugę, Miasteczko, 
mimo wczesnej godziny, wyległo na gościniec, by raz 
jeszcze spojrzeć na błękitnych żołnierzy. Pun aptekarz 
ocierał rąbkiem kraciastej chustki czcigodną łzę, zaś nie- 
jedna młoda Madeleine, czy Yvonne, chlipała na dobre, 
widząc niknącego jej z oczu na zawsze Staszka czy Władka- 

Wkrótce gościnne Lorrez zostało daleko za masze- 
rującym pułkiem, który pogrążył się w bezkresne pola 
i łąki. 

Żołnierze szli z początku w ciszy, którą odmierzała 
rytmiczna młocka nóg, uderzających o twardy gościniec. 
Milczeli, jak by nie chcąc zakłócić uroczystej radości, 
co się rozsłoneczniła w ich duszach. Bo jakże! Wszak 
na tę chwile czekali od miesięcy i lat, czekali od wielu 
pokoleń, oni, Pielgrzymi polscy, co do wolnej Ojczyzny 
wędrowali nieznuzenie od dziada pradziada, aż im było 
przeznaczne odbyć ten ostatni, szczęsny marsz w lg 
błogosławioną wiosnę, w Wielki Tydzień Zmartwych- 
wstanla. 


»Marsz, marsz Dąbrowskia 

nl ziemi włoskiej do Polski« — 
buchnęła naraz z szeregów samorzutnie ta stara piosenka 
żołnierza tułacza, co z obcych krain dążył do Ujczyzny. 
Spiewał ją legionista napoleoński uad Trazymenem, 
i pod Saragossa, i na białych równinach moskiewskich... 
Ale spiewał, by zagłuszyć krwawe zwątpienie i tęsknotę- 
zuiorę i złe przeczucia, gdyż wiedział, że do Niej wolnej 
me wróci, bo »Jej nie maa... 


A dzisiaj? Dzisiaj — szczęśliwsi od wiarusów Da- 
browskiego. (с. d. р.) 
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LEON SZYMAŃSKI 


Ze wspomnień Bajończyka 


W pierwszym dniu przybyło około 100 ochotników, — 
to niemałe żniwa. Wieczorem dnia następnego marzymy 
przy wspólnej kolacji znów o naszej przyszłej armii, 
A ponieważ w pierwszej chwili widzieliśmy taką chęć 
do utworzenia polskiego oddziału, więc też tego samego 
wieczora, we dwójkę postanowiliśmy postarać się o polski 
sztandar. Ponieważ Szujski był to człowiek bardzo wy- 
mowny, przeto prosiłem go, by zechciał pójść rana dnia 
następnego do pp. hr. Zamoyskich na Quai d'Orleans 
i prosić, hy pp. Zamoyscy, jako najstarsi godnością 
w Polonii paryskiej zechcieli zaofiarować nam sztandar 
polski. Z niewiadomych mi przyczyn, Szujski odmówił 
tego i obstawal, że ja mam sam to załatwić — musialem 
się zgodzić; napisaliśmy jeszcze parę plakatów i dnia 
następnego o godzinie 5 rano, idąc do hr. Zamoyskich, 
rozdawałem plakaty po restauracjach. О godzinie 7 rano 
przyszedłem do pp. Zamoyskich i przedstawiam to 
wszystko p. Marii Zamoyskiej. Ponieważ już przedtem 
miałem zaszczyt być znany p. Zamoyskiej, więc też 
wysłuchała z uwagą mej prośby. lecz kazała mi przyjść 
drugi raz za godzinę. Pochodziłem trochę koło Notre - 
Dame i powtórnie przybyłem o godzinie 8-теј; ku memu 
największemu zdumieniu br. Maria Zamoyska odpo- 
wiada: »Przedsięwzięcia panów bardzo cenimy i życzymy 
wam jak najlepszego powodzenia, lecz my sztandaru 
wam dać nie możemy, gdyż nasze placówki w Austrii 
i Niemczech ucierpiałyby bardzo, gdyby się tam o naszym 
udziale dowiedziano, że my pomagamy tworzeniu 
wojska polskiegoc. Po wysłuchaniu tych słów, aż mi się 
zimno i gorąco zrobiło, nie wiedziałem co mam mówić. 
Po krótkiej chwili, w sposób bardzo nietaktowny (jeszcze 
dziś tego żałuję), odzywam się temi słowy. »Cdy chodziło 
w Polsce kiedykolwiek o sprawy narodowe, to Wyście 
zawsze swe prywoty na pierwszym miejscu stawialic. 
Tak niesprawiedliwie osądzoną i obrażoną hr. Marię 
Zamoyska pożegnałem, idąc do grupy ćwiczących kolegów 
na rue Tournou. Po przybyciu oznajmiłem Szujskiemu 
me niepowodzenie i zaproponowałem, hy sztandar zaku- 
piono ze wspólnych skłodek wszystkich ocholników. na 
co Szujski się zgodził, Przeto, po zebraniu dobrowolnych 
składek, wzięliśmy auto w 3 osoby, t j. p. Georges, 
kolega Obst i ja, i pojechaliśmy do specjalnego składu 
sztandarów. Po pozostawieniu wzoru. wróciliśmy na salę 
gimnastyczną. Sztandar miał być za 3 dni gotowy i kasz- 
tował około 250 fr. 

Dnia następnego już gwardia republikańska, która 
naszą wiarę poznała, przyjęła wszyslkich na dziedziniec 
koszarowy i cały dzień wszystkich grupami ćwiczyła; 
wszystko szło bardzo dobrze. Ponieważ mieliśmy sztan- 
dar, należało go po katolicku poświęcić i oddać oddzia- 
łowi. Przeto też zatelefonownlem do polskiego księdza 
prałata Podstawki z kościoła polskiego. który dnia następ- 
nego przybył o godzinie 4 po pol. Cały drugi dziedziniec 
koszar był zajęty naszymi éwiczgeymi oddziałami. Szujski 
wszystkiego pilnował, wraz z komendantem gwardii. 

Gdy jednak nasi postępowcy zobaczyli mię ze sztan- 
darem i katolickiego księdza, zrozumieli a co chodzi; 
natychmiast powstało zamieszanie w szeregach... Szujski, 
dobrze się orjentujący, przyskoczył do mnie dając znak, 
bym się z księdzem z dziedzińca usunął, co też zaraz 


nastąpiło. Żal nam się zrohiło, że już wówczas rozpo- 
częła się walka o katolicką Polskę, lecz trudno. Przewie- 
lebny ks. prałat Podstawka w 4 oczy, w pierwszym dzie- 
dzińcu koszar, poświęcił w Paryżu pierwszy polski sztan- 
dar z orłem polskim w r. 1914. Poświęcony sztandar 
oddałem komendantowi koszar, który po krótkim prze- 
mówieniu wręczył go dr. Wł. Szujskiemu, 

Tego samego dnia pojechałem jeszcze raz do Vitry, 
hy ostatecznie załatwić me sprawy prywatne, Tutaj należy 
nadmienić, że wszędzie Polacy chętnie szli do naszych 
szeregów. Miałem tu kolegę Romana Samborskiego, któ- 
remu, bez tłumaczenia, wprost kazałem w paru godzinach 
wszystko zlikwidować i na drugi dzień stawić się do 
szeregów, co też niezwłocznie uczynił; a był to bardzo 
inteligentny chłopak, 

Po dwóch dniach nasz polski oddział wyruszył ze 
sztandarem, w regularnych szeregach, do pałacu Inwa- 
lidów, gdzie się odbyło oficjolne przyjęcie zdolnych do 
noszenia broni i podpisanie kontraktów. 

Dnia następnego o godz. 1 w południe odjechaliśmy 
wszyscy specjalnym pociągiem z Paryża do Bayonne, 
depart. Basses-Pyrenves. (Bayonne jest to twierdza, 
miasto diecezjalne, tuż nad granicą Hiszpanii położone, 
ohok niego jest osławione miasteczko Biarritz, znacznie 
mniejsze) 

Ludność Bayonne już była widocznie uwiadomiona, że 
lego dnia przybędą tam ochotnicy różnych narodowości, 
gdyż ulice wieczorem hyły zajęte Uumami, wznoszącymi 
okrzyki na cześć ochotników. Przy nadejściu oddziału 
polskiego ze sztandarem, rozległ się okrzyk: vive lea 
Anglais! chociaż tam wogóle nie było uni jednego ochot- 
nika Anglika. Na drugi dzień prasa Bayonny dostatecznie 
popełniony błąd naprawiła. 

Dodać należy, że dnia następnego drugi, nieco 
inniejszy, oddział wyjechał z Paryża do Rneil. 

Z oddziałn naszego utworzono jednolitą kompanię, 
około 300 ludzi. przyłączoną do batalionu C, 2 pułku 
marszowego Legii Cudzoziemskiej. Szkolenie nasze od- 
bywało się z wielką szybkością. 

A ponieważ sztandar nasz w Paryżu był naprędce 
wykonany, przeto przedłożyliśmy go paniom w Bayonne 
do poprawy. Szlachetne panie owego sztandaru nie po- 
prawiły, lecz wyhaftowaly nam inny, według projektu 
ochotników. Sztandar ten został po Mszy św. przez bis- 
kupa Bayonny poświęcony przy okolicznościowem kazaniu 
i oddany Szujskiemu. 

Na sztandarze, poświęconym w Paryżu, znajdowała 
się korona, reszta — to samo. 

Ponieważ w tym czasie Niemcy szybkim tempem 
posuwali się naprzód, przeto i w naszych szeregach po- 
wstało razgoraczkowanie i zapał, by jak najprędzej pójść 
na front. Postanowiliśmy więc wnieść prośbę do dowódcy 
twierdzy Bayonne, by nas niezwłocznie na front wysłano. 
W czasie redagowania prośby zaszła taka mała, lecz zna- 
mienna i humoryslyczna rzecz. Jeden b. poczciwy żydek 
Joel mówi do nas: »Wy głupcy! po co wy się tam rwie- 
cie? Jak dlugo Niemcy Francuzów biją, to nas nie biją...« 

Parę dni później, komendant naszego batalionu 
major Noiret, w czasie ćwiczeń, wyraził publicznie swe 
oburzenie, że jesteśmy za gorączkowi i że rząd [ran- 
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cuski nie na to nas przyjął, by nas wysłać nieprzygoto- 
wanych na front. Jednak ćwiczenia podwajono i z po- 
czątkiem października wysłano nas do Szampanii. Przed 
wyruszeniem odbył się w naszym oddziale wybór chora- 
tego i 4 naystentów. 

poszliśmy 
skiego koś- 


W Szampanii, na 2-gi dzień po przybyci 
ze $. p. Szujskim rano о godz. 5-tej do w. 
ciołka; po spowiedzi przyjęliśmy Komunię św., by się 
dobrze na inny świat przygotować. Przy wejściu z po- 
wrotem do kompanii, nasi koledzy postępowi... drwili 
sobie z nas (pamiętam kolegę Сие, który nas wyzwał 
od zacofańców). W czasie B-dniowego pobytu sztandar 
nasz był wywieszony publicznie i strzeżony, 


Po 8-miu dniach, zajęliśmy pierwsze linie żuawów. 
niedaleko Cite des Marquises. Pierwszego dnia Niemcy 
wyczuli zmianę i przywitali nas dobrym ogniem. Pozycje 
zajęliśmy około godziny 10 wieczorem; a na drugi dzień. 
akoło godz. 7. został tuż obok mnie zabity nasz dowódca 
kompanii Max Dumie. Kula przeszyła mu gardło tak, 
że tylko usłyszałam ostatni krzyk — aa... Potoczyliśmy sie 
razem, Ułożyliśmy zwłoki w rowku, by je móc następnej 
nocy pogrzebać na cmentarzu wojskowym w Cilerie. 


W Szampanii pozostaliśmy aż do 26 kwietnia 1915 r. 
W tym okrsie odhywały się tam nieznaczne potyczki 


i 
Po pewnym czasie dowiedziana się jednak po stronie 
niemieckiej, że Polacy biorą udział w armii francuskiej 
i Polacy co pewien czas przechodzili w nocy pojedyńczo 
lub grupami do Francuzów. Od nas na prawo była już 
inna armia i genera? dowódca prosił naszego dawódcę 
o przysłanie mu grupy Polaków ze sztandarem celem 
uwiadomienia Polaków po stronie niemieckiej, że rzeczy- 
wiście Polacy występują przeciw Niemcom. Wysłano nas 


$. p Inż. Wladyslaw Szujski, bohaterski choraży „Bajończykówe. 


wówczas 25-ciu ze sztandarem. W dowództwie byliśmy 
przyjęci jak do rodziny; po paru dniach wyszliśmy na 
pierwsze linie, które w pewnych miejscach były odda- 
lone od linij niemieckich zaledwie o 150 m. Obchodzi- 
liśmy wszystkie pozycje, Śpiewając pieśni narodowe, 
a zwłaszcza rotę Konopnickiej. 

Niemcy zrozumieli o co chodzi i siekli nasze po- 
zycje maszynówkami do okropności. Pewnego razu mówię 
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do Szujskiego (od początku należałem do straży sztan- 
daru) — nie narażajcie swego życia! A Szujski, — do d.. 
przecież nie hędę na głowie chodził! Tak mijały dni 
naszego posłannielwa. Sztandar poza pierwszą linią nosił 
Szujski w swym plecaku, zaś drzewce nosiłem ja. Często 
miałem nieprzyjemności ze świecącą blachą na końcu 
drzewca. Pewnego razu nie miałem czem zawinąć i na- 
wdziałem czarną skarpetkę. Koledzy mi dokuczali do 
niewytrzymania. Lecz na froncie wszystko to się działo 
naturalnie... Propaganda nasza doprowadziła Niemców do 
oslatniej wściekłości. To też w kilku miejscach wyko- 
nywali ataki na nasze pozycje. Po paru dniach rozpoczął 
się duży atak, w którym dr. Władysław Szujski, ugo- 
dzony kulą w głowę, padł na miejscu. Czaszkę miał 
kompletnie zdruzgotaną tak, że mu musiałem paskiem 
od czapki głowę związać. Atak się skończył spełnieniem 
naszej misji dnia 29 listopada 1914 roku Zwłoki przy- 
nieslismy do dowództwa. Dnia następnego przybyl z roz- 
kazu dowódcy ksiądz i odbył się pogrzeb. Ostatnią przy- 
sługę, jaką kochanemn przyjacielowi i koledze mogłem 
wyswiadezyé, to była moja codzienna derka, w którą 
zwłoki owinąłem i tak zostały do grobu wpuszczone. 
Bylo to dla mnie w czasie »prezentuj hroú!« chwilą okrop- 
nych boleści. Łzy mi ciekły po ściśniętym w tym mo- 
mencie karabinie, gdy sobie przypomniałem jego słowa: 
„My do wolnej Polski przez całe Niemcy przejdziemy”, 
Po zasypaniu zwłok, zakopalem we flaszce papiery 
zmarłego, ułożyliśmy z kredy na grobie orzeł polski i lak 
w cichym lesie pozoslał nasz bohater sam, posyłając 
innych do wolnej Polski. Dowódca pnłku ogłosił śmierć 
Szujskiego w nastepujaych słowach: wPatriote polonais 
a été tue glorieusenient en plantant sur une tranchee 
allemande le drapeau de la Pologne renaissante«. Misja 
nasza skończona; ze szlandarem podziurawionym 32 ku- 
lami odjechaliśmy do naszej armii. 


Tablica pamiątkowa ku czci bajończyków 


Teblica la zoslała umieszczona slaruniem Tow. »Przyjuciół Pol- 
skis na pamnikn, wzniesiocym na średniowiecznych murach obronnych 
miasta Bayonne, kn czci inieszkańców lego miasta, poległych za Oj- 
czyzną w czasie Wojny Świutowej. 

W ten sposób spoleczeńsiwa francuskie złożyło równiez hołd 
pamięci i tych ochotników polskich, którzy w raku 1914 przechodzili 
w Bayonne królkie przeszkolenie wojskowe, zanim wyruszyli na front 
w szeregach Legii Cudzoziemskiej, 

Dnia 15 lipca 1934 roku odbyło sie uroczyste odsłonięcie ie 
pamiątkowej tablicy przez á. p. Ludwika Barthou, Ministra Spraw Za- 
granicznych Francji 

Uroczystość była uświetniana obecnością Ambasadora Izeczy - 
pospolitej p Chłapowskiego oraz udziałem w niej Władz francuskich 
rządowych. municypalnych i wajskowych. wojska, słowarzyszeń b. kom- 
batantów francuskich i polskich oraz Humów ludności, 

Kamień. z którego jest wykuta tablica, zostal wys 
lach bitwy Racławickiej przez p. Rosa Bailly, przewod 
„Przyjaciół Pol 

Wykuwali tablice: wybituy architekt krakowski p. Fr Мас 
ski, klóry przygotował kamień i zajal się jego wysłaniem do Francji 
oraz wielce utalentowana rzeźbiarka p. J. Bohdannwiczowa, klóra wy- 
konała napisy i rzeżbę Orla Polskiega 


kany na po- 
tow 


czącą 
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Jak polski żołnierz śpiewał piosenki 
królowi Albertowi I 


Ilistoria wojny światowej 1914—1918 r. przekazała 
nam wiele pięknych opisów walk dzielnej Armii Belgij- 
skiej, pod przewodem hohaterskiego króla Alberta I. 

Armia Francuska broniła również przez cztery lala 
pod Ypres, Dixmude, Nieuport i na Yserze, ostatniego 
skrawka ziemi belgijskiej przed zalewem germańskiego 
najazdu. 

Wielu ochotników — Polaków służyło wówczas 
w obu bratnich armiach i jednym z nich był właśnie 
. К. Strzelczyk, późniejszy sierżant Armii Polskiej wo 
Francji, autor poniższego artykułu. 


Szkic ten wzbogaca pięknie cykl naszych wspom- 
nień z tych czasów, gdy niektórzy z dzisiejszych »Błę- 
kitnych Weteranówa mieli zaszczyt walczyć na Zachodzie 
obok rycerskiego króla Belgów i rozmawiać z nim nie- 
raz na polach Flandrii, gdzie i ówczesny naslępca tronu, 
a obecny król Belgii Leopold Ш, przebywał w okopach 
jako zwykły żołnierz. 


Ale postuchajmy, co nam opowie dzielny sierżant 
Strzelczyk. 


PO ЕММИ eee 


l. 

C'etait un soir, ster le pont de l' Yser, 
Qu'un soldat polonais montait la faction. 
Viennent a passer trois jeunes militaires, 
Parmi lesquels etait le Roi Albert. 

Qui vive lad! ста la sentinelle, 

Out vive la?! vous ne passerez pas} 

Si vous passes, craignea ma baïonnette. 

Retires-vous, vous ne passerez pas! 

Halte-la! 


U. 


Le Roi Albert, en fouillant dans ses poches, 
Tiens, lut 011-11 et laisse-nous passer, 

Non! répondit la brave sentinelle, 

L'argent nest rien pour un vrai soldat polonais. 


F, К, STHZELCZYK 


Dans mon pays je cultivais la terre, 

Dans mon pays je gardais les brebis, 

Et maintenant que je suis militaire 

Retires-vous, vous ne passerez pas! 
Halte-la! 


ША 


Le lendemain, au grand Conseil de Guerre. 

Le Rot Albert lut demanda son nom. 

TL lut remit de l'argent pour sa mere. 

La Croix d'Honneur et la Decoration. 
Oue va-t-elle dire ma bonne rt tendre mere. 
En me voyant couronne de laurters, 
La Croix d'Honneur est а ma boutonniere, 
Retires vous, vous пе passeres pasl 

Halte-la| 


Na warcie (La sentinelle) 


Będąc ranny pod Dixmude, nad rzeką Ysera w Bel- 
gii, dostałem się dnia 22 VIII 1917 r. do szpitala w Bou- 
logne, gdzie spędziłem dłuższy okres czasu, 

Podczas pobytu w szpitału ułożyłem piosenkę, 
w języku francuskim, na pamiątkę bojów, w których 
hralem udział na ziemi belgijskiej i na cześć króla Bel- 
gów Alberta I — serdecznego przyjaciela Polaków. 

W grudniu tego roku znajdowałem się, jako rekon- 
walescent, poza obrębem Boulogne, w Mt.- Lambert. 
w Sanalorium du Parc, gdy w drugie święto Bożego Na- 
rodzenia przybył do nas w odwiedziny sam król Albert 1, 
ze swą Świtą. 

Byliśmy wszyscy zebrani na sali, a król wypytywał 
poszczególnych żołnierzy o ich pobyt na froncie. Przyszła 
ina mnie kolej. Król dowiedział się, że to na jego zie- 
mi zostałem ranny, Prosiłem, oby mi pozwolił zaśpiewać 
piosenkę wojenną własnego układu, na co król odpowie- 
dział z uprzejmym uśmiechem: »chantez nous, s'il vous 
plaite. 

Wybrałem kilku żołnierzy francuskich i belgijskich, 
którzy nauczyli się ode mnie spiewać tę piosenkę, i w ten 
sposóh utworzyliśmy na poczekaniu mały chór. 


Król Albert był bardzo zadowolony z naszego kon- 
cerlu, kazał sobie piosenkę przepisać i cieszył się bar- 
dzo, że to Polak był jej kompozytorem. 

Następnie, przy oświetlonej choince odbyła się de- 
koracja odznaczonych. Król Albert udekorował osobiście 
mnie oraz 3 żołnierzy francuskich i 3 belgijskich, bel- 
gijskim Krzyżem Wojennym — »Croix de Guerrec. 

Król Albert bawił jeszcze kilka godzin między nami. 
Siostry Czerwonego Krzyża postaraly się o smaczne zn- 
kąski i przy szklance dobrego wina odśpiewaliśmy jesz- 
cze kilka piosenek. Na specjalne życzenie króla, odśpie- 
wałem również kilka piosenek polskich. 

Po dwóch miesiącach, gdy wyleczony jako tako 
z ran, znajdowałem się znów w szeregach walczących, 
zostalem odznaczony »Medaille de la Reine Elisabeth« 
(medal Królowej Elżbiety). 

Dziś, po dwóch nieomal dziesiątkach lat, dzielących 
mnie od tych niezapomnianych przeżyć, dawne wspom- 
i jak żywe, stają przed oczyma mej duszy żołnier- 
skiej 1 х serca całego ciśnie się na usta okrzyk: niech 
żyje przyjaźń polsko- belgijska, niech żyje bohaterska 
Belgia i świetlana pamięć jej rycerskiego króla Alberta l. 
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Jak się wkradł wyraz »llolendrzy« do naszej Armii 
Błękitnej — jest ciekawa i charakterystyczne oraz, ma 
znaczenie jako przyczynek do dziejów walki o niepodle- 
głość Rzeczypospolitej. 

Wojna światowa skazała na poniewierkę bardzo wielu 
młodych Polaków, którzy dotarli, wśród wielkich trudów 
i z narażeniem życia, aż do Ilolandii. 

Jak to się odbywało chcę w krótkich słowach wyjaśnić 

Chytrość zaborców pruskich przeczuwała, iż młodzi 
Polacy z Kongresówki, zajętej wówczas przez nich, wro- 
go będą do nich usposobieni, a jednocześnie potrzebujac 
ogromnych sił do pracy w hutach Zagłębia Westfalii 

Nadrenii dla wytwórczości broni i amunicji. zabierali 
przemocą najlepsze siły i wysyłali je do siebie, wyzysku. 
јас i obarczając praca najcięższą w kopalniach i fabry- 
kach, w warunkach nieludzkich, zawsze o gładzie. 

Ludzie ci, przemęczeni niedolą i wyzyskiem, prze- 
myśliwali jakby się uwolnić z tej katorgi niemieckiej; 
obrali sobie Holandie, jako kraj przytułku i zaczęli prze- 
dzierać się do miast holenderskich, choć było la bardzo 
niebezpieczne, bo granice były pilnie strzeżone przez 
landwehre. Nieznajomość języka niemieckiego utrudniała 
ucieczkę. Wielu, schwytani po raz pierwszy, naznaczani byli 
w ohydny sposób jako jeńcy wojenni (Kriegsgefangen) 
1 przesyłani do innych miejscowości. 

Odbierano schwytanym połowę racji wyżywienia 
(które było raczej wyżywieniem trzody chlewnej, niż 
ludzkim) i strzeżono specjalnie. Przy powtórnym schw. 
taniu osądzano na więzienie, a nieraz na karę śmierci. 
Ale Polak nie traci łatwo męstwa; nie obawiano się wie- 
zień, ni tortur niemieckich, wciąż ponawiając próby ucie- 
czek, aż im się to udawało. 

Tym sposobem Polacy znależli się w wielu miastach 
Holandii: Helmond, Utrecht, Welno, Zieland, Rotterdam, 
Amsterdam i innych. 

Centrala tych rzeszy uciekinierów był Rotterdam 
i okolica jak; Schiedam i Kalendrecht. 

Początkowo ludzie ci mogli niekiedy znaleść jaką 
taką pracę i w len sposób radzili sobie w dalszej egzy- 
stencji, ale, po napływie kilku tysięcy dezerlerów z Nie- 
miec do Holandii, komisarze poli na rozkaz wyższych 
władz miejscowych (i to prawdopodobnie za wplywem 
władz niemieckich). zakazali przyjmować obcokrajowców 
do pracy, a w szczególności dezerterów; wobec czego 
znaleźli się oni bez wyjściu z nędznej wegetacji. To też 
kilku wybitniejszych i zdolniejszych ludzi postarało sie 
u władz rosyjskich (konsula generalnego dawniejszej 
Rosji carskiej gen. Peltersona w Amsterdamie i konsula 
barona Fersena w Rotterdamic) o udzielenie tym, którzy 
byli według praw zahorczych podwładnymi rosyjsk 
pomocy i opieki całkowitej, której nie odmówiono. 

Na mocy zarządzeń tejże władzy, wynajęto hotele: 
w Rotterdamie: Hotel Wilson i Ilotel Maks — w Schie- 
damie — Hotel Allety it,d.), w których umieszczono tych 
ludzi i roztoczono nad nimi całkowitą opiekę, dając żyw- 
ność i odziaż na rachunek Rosji carskiej. 

W oczekiwaniu powrotu do Ojczyzny żyli ci tułacze 
2 nadzieją, że Niemcy przegrająi pragnieniem przyczy- 
czynienia się do rychlejszego zwycięstwa oliantów 

Wreszcie przyszła wieść o rewolucji w Rosji. Było 
to w roku 1917. I znowuż zaczęła się walku o byt. Pla- 


cówki rosyjskie zmieniły swój charakter i urzędników. 
Zaczęły powstawać komitety i komiteciki, ze strony bol- 
szewików łub też mieńszewików, starających się pozy- 
skać tę masę Polaków (rosyjskich poddanych oczywiście) 
na swoją stronę. Zebrania następowały jedne po drugich 
w wyżej wspomnianych hotelach, gdzie jedni przemawiali 
za komuną, a inni przeciw; nieraz przychodziło do ostrych 
starć na tle politycznym. Tu już pewne jednostki budo- 
wały na sile tej garści Polaków stanowiska dla siebie 
w nowotworzącym się ustroju państwa rosyjskiego, ale 
Polacy, wierni Ojczyźnie, o Jej sprawie nie zapominali. 

Po wielkich naradach partyjników, zjawił się oficer 
wojsk polskich w mundurze błękitnym, z wieścią o Lwo- 
rzącej się Armii Polskiej we Francji 

Jak burza. bijąca o brzegi morskie, rzucili się Polacy 
do konsulatu francuskiego, by wstąpić w szeregi nowej 
Armii. mającej ratować Ojczyznę w potrzebie. 

W porozumieniu z konsulatem francuskim, utwo- 
rzono małą komisję z kilku ludzi, władających językiem 
francuskim, w hotelu Maksa w Rotterdamie, celem wer- 
howania ochotników do Armii Polskiej. 

Rezultat był wspaniały. W kilka dni po owych po- 
barach, pierwszy transport z muzyką na czele opuścił na 
okręcie Holandię, dążąc do Francji, i dotarł przez Londyn 
(g-lzie nastąpiło oficjalne zaangażowanie) do Sillé le-Guil- 
a ume, 

Tę pierwsza grupę nazwano »liolendrami«. Mimo że 
byłem poddanym Prusaków i dezerterem z ich wojska, 
udało mi się szczęśliwie, pod płaszczem poddanego ro- 
syjskiego, przedostać się do Armii Polskiej we Francji. 


d. c. n. 
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Armia Blekitna w obronie Lwowa 


II 


Dalsze walki na froncie przeciwukrańskim 5-go 
р. $. р. opisuje major Synoś Józef w broszurce, wydanej 
przez Wojskowe Biuro Historyczne, w sposób następu- 
jacy. 

»W dniu 14 maja zaczyna się ciężki bój I-go ba- 
talionu o Uhrynów, dobrze ufortyfikowany przez Ukraiń- 
ców ze wszystkich stron i okoliczne bagna. Przeciwnik 
posiadał tam 12 k. m., doskonale rozmieszczonych i za- 
maskowanych. Początkowo natarcie I-go batalionu, bez 
przygotowa artyleryjskiego, załamało się pod silnym 
ogniem nieprzyjaciela, Ро krótkim jednak przygotowaniu 
artyleryjskim nastąpiły ponowne natarcia I-go baonu 
z frontu, a Ш-ро — z północnego skrzydła. 

Natarcie udało się, Ukraińcy w popłochu opuścili 
wieś. Pościg za nimi, niestety, uniemożliwiły bagna, pa- 
raliżujące nasze ruchy, dlatego też nieprzyjaciel, oprócz 
zabitych i rannych, stracił tylko trzech jeńców, w tym 
1 chorążego i 2 szeregowych. 


Straty pułku wyniosły w zabitych: ppor. Jan Gab- 
ryś i 4 szeregowych, oraz w rannych: 1 oficer i 23 sze- 
regowych, 8. p. podporucznik Gabryś był szczerze żało- 
wany przez pułk, jako jeden z ideowych oficerów-orga- 
nizatorów pułkuc. 

Po wzięciu Uhrynowa, pułk wyruszył na Sokal 
w jednej kolumnie z artylerią. O dwa kilometry od wio- 
ski Chorobrów został zatrzymany przez ogień Ukraiń- 
ców, którzy obsadzili skraj lasu. Ciemna noc utrudnia 
dalszą akcję. Pułk oczekiwał do rana, zatrzymując się 
na ubezpieczonym biwaku. 

Q świcie rozpoczęto dalszy pościg za nieprzyjacie- 
lem. Został zajęty Chorobrów, a następnie Opulsko, 
ostatni etap na drodze do Sokala, w którym, jak donio- 
sły patrole, Ukraińcy palili mosty. 

W godzinach popołudniowych l-szy batalion prze- 
prowadził nałąrcie na przedmieście Zabuża 2 północy, 
a Ш-сї baon z południa, Zabuże w przeciągu paru gu- 
dzin zostało zajęte, a przeciwnik wycofał swe oddziały 
na wschodni wysoki brzeg Bugu, naturalnie umocniony 
i posiadający dobre obserwacyjne stanowiska, 

Z nich nieprzyjaciel silnie ostrzeliwał zarówno |-szy 
batalion. znajdujący się w Zabużu i przygotowujący się 
do sforsowania Bugu, jak i Ш-сі, obsadzający rejon 
dworca kolejowego. Odpowiadela Ukraińcom artyleria 
z Opulska, rozbijając baterię ukrarńską, stojącą na wzgó- 
rzu za Sokalem. 

W międzyczasie 4 p. s. p. walczył w miejscowoś- 
ciach Zuzel i Cebłów, mając za zadanie osiągnięcie linii 
Bugu, a następnie marsz na Krystynopol. Zadanie to zo- 
stała całkowicie wykonane do dnia 16 maja. Pułk po 
krótkiej lecz zaciętej walce, prowadzonej przez ll-gi ba- 
talion, zajął Zuzel i w dalszym pościgu opanował Ostrów 


k mauzoleum, wzniesiony na ementarzu ku czci obr 
Wal 


września b. r. 


о stóp składano wieniec w ego 


Stowarzyszenia w d. 1 


i Krystynopol. Walki o Zuzel były pierwszymi bojami 
pułku. Tam błękitni żołnierze otrzymali po raz pierwszy 
na ziemi polskiej chrzest bojowy. 1 chociaż walki te nie 
były krwawe, ze względu na słaby opór oddziałów ukra- 
ińskich, pułk wykazał świetną sprawność i wyszkolenie. 


Nieoczekiwanie jednak ofensywa zostaje przerwana 
ze względów nalury politycznej. Państwa sprzymierzone, 
szczególniej Francja i Anglia, które uzależniały »Armię 
Blekitnge od dyspozycyj gen. Focha, a nie Naczelnego 
Dowództwa w Polsce, domagały się wycofania z ofensywy 
jednej dywizji i skoncentrowania jej na froncie 
przeciwniemieckim, drugą zaś — zwrócić ku wschodowi 
i działać na Wołyniu. 


W ten sposób silne zgrupowanie, które stanowiły 
dwie dywizje gen. Hallera, mające wykonać ruch oskrzy- 
dlający Ukraińców, przestałoby istnieć, tym samym 
uniemożliwiając Naczelnemu Dowództwu wykonanie pla- 
nu operacyjnego w Małopolsce Wschodniej. 


Przerwa w dalszych operacjach błękitnych dywizyj 
trwała do dnia 20 maja. W tym dniu nadszedł rozkaz 
podjęcia marszu na wschód, przyczem 5 p. s. 
na Stojanów — Nadziechów z rozkazem prze. 
kolejowej Lwów — Brady pod wioską Zabłotce, pułk 
4-ty miał się posuwać w kierunku na Busk, zaś 6-ty 
p- s. р. — na Reklince i Strzemień. 


szedł 


Wszystkie oddziały 2-ріеј dywizji Armii Błękitnej 
do dnia 22 maja miały ukończyć działania bojowe, 

Dnia 23-go maja pułki otrzymały rozkaz wstrzyma- 
nia dalszej akcji i odmarszu do Lwowa na koncentrację. 


Wkrótce potem dywizja została wysłana пп obronę 
granie Górnego Śląska, 
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W szkole aspirantów oficerskich w Camp-du Ruchard 


(Urywek z powieści »Z Bostonu pod Réwne«) 


Kompania aspirantów odbywała jeden z dłuższych marszów, pod- 
oficerowie zaprawiali się do znoszenia trudów 
Żołnierze 


czan których prayazli 
wojennych i przechodzili próbę wytrzymałości fizycznej 
byli w pelnym ryasztunku bojowym, w hełmach i 2 wypchanymi ple- 
cakami, a dla tym wigkazego umariwienia mieli na sobie grube snkienne 
mundury i płaszcze. 

Słońce 
i prażył lak, że w glowie powstawał zamęt, a w uszach szumi 


prażyla niemiłosiernie, Stalowy helm uciskał skronie 
o. Gry- 


засу pyl unosił się stale nad maszerującą kolumna, wciskając sie do 
ghee | ates 
Już od kilkunastu minut Bożek słyszał za sobą czyjś głośny” 


chrapliwy oddech, który z każdą chwilą stawał wię coraz lo bardzie 
mierówny | przyśpieszony. Obrociwazy w tył głowę, ujrzał »20; 
Warchalowskiego, maszerującego tuż za mim. Otwartem) ualami szybko 
chwylał powietrze; przymknigte oczy były i nieprzytomne 
Bożkowi żal zrobiło się chłopca. Odpiął manierkę z mocną czarną ka- 
wą, zaprawiuną likierem Benedictine, jaką zawsze zabierał na dinzeze 


zamglone 


wymarsze i chciał podać ją »Zosis, lecz w tej samej chwili spostrzegi, 
że Warchalowski słania nię na nogach i pada; ledwie zdążył podtrzymać 
go w porę, Wziął omdlalego chłopca na ręce i ułożył w cieniu krze 
wów, potem zdjął helm, rozpiął pas, porozpinał guziki płaszcza i błuzy 
Kompanię tymczasem zatrzymano. Kloś przymósł wody z pobliskiego 
strumyka, skropiona nig twarz i piersi omdlatego, to poskulkawalo 
Warchałowski otworzył oczy. 2 polecenia oficera, Bożek pozostał przy 
nin, by się nim zaopiekować i, gdy odzyska siły, odprowadzić najbliższą 
drogą przez pole do obozu. Kompania pomaszerowała dalej. 


Po całkowitym odzyskaniu przyłomności, Warchałowski próbo- 
wał podnieść нів, chcąc dogonić kompanię, lecz Grzegorz przytrzymal 
go айва dlonig i mie pozwalit wstać woześniej, jak po upływie dobrej 
półgodziny. Wypocząwazy i pokrzepiwazy się kawą z likierem, mło 
dzieniec przyszedł do siebie na tyle, że mógł bez obawy poaowaego 
omdlenia udać się do obozu. Widoczaym bylo, że walydzi sig on awo 


jej słabości, to też Bożek nie wspomniał o wypadku, а skierował roz 
mowę na zupełnie inny lemat. Zapytał o stosunki w Brazylii. Czym 
wię młody człowiek zajmował przed walapieniem do wojaka. Gdzie 


w jakiej miejscowości zamieszkuje jego najblizeza rodzina. 


Warchalowaki ożywił się 
w mieście Kurytybie, uch, jakże stad daleko. Ale ma brata w Paryżu 
w Głównej Kwaterze — wstąpił do wojska w jesieni zoszlego roku 
jest już oficerem, Pisał niedawno, że byś może przyjedzie do niego za 
с, jeśli dastanie urlop. — Mówił o bracie z czułością. 


Dom, rodzina, wszystko to pozostało 


Czy jeat więcej rodzeństwa ? 
— Nie, nie ma więcej, tylko oni dwaj, oraz tatuś i mamusia 


Gdy wymawiat — mumusia - głos jego zadréal, а w oczach 


ukazały się łzy. 


Bożek wyraził zdziwienie, żerodzice zezwolili mu na wstąpienie 
do wojska — byl przecież tak młody. 

Długo się sprzeciwiali, szczególnie mamusia płakała i prosila 
żebym pozaslal w domu, Używała różnych aposobów, by mię zatrzymać 


przy sobie 


Lecz on powiedział slanowczo, że musi zostać polskim żołnie- 
rzem, że jeśli nie będzie mógł wyjechać do Armii Polskiej we Francji 
to wogóle nie chce żyć. 


Cóż mieli zrobić, musieli się zgodzić. 


Od lego wypadku trójka przyjaciół jak gdyby adoptowału Zosię 

- Warchałowskiego. Otaczali go czułą opieką, bacząc, by vie stała mu 
się jaka krzywda, lecz czynili to dyskrelnie tak, by nie urazić miłoś 
własnej ambitnego chłopca. Warchałowski często przemadywał w zacinz- 
пуш kącie, między ścianą przepierzenia a łóżkiem Marier, gdrìe się z 
zwyczaj schodzili na pogawędkę. Widać, że bardzo ich lubił, zwławzc: 
Bożka obdarzał wyjątkowym zaufaniem. Mówił niemi 
kawością słuchał opowiadań o różnych przygodach, w różnych częściacii 


za to z cieku 


świata Lecz żadna najciekawsza opowieść egzntycznych przygód nie: 


interesowała go w tym wzmianka о Polsce 
Wszystko, co dotyczyło Polski, miało dlań jakiś azczególny urok 

Chciał wiedzieć jak najwięcej a tej dalekiej i nieznanej Ojczyźnie, 
którą lak gorąco ukochał. Wypytywał о to, jak tam ludzie mieszkają, 
eo jedzą, jak się ubierają lalem, a jek w zimie. 

- Czy to prawda, że w zimie wody rzek i jezior pokrywają sie 
taką grubą skorupą — jak Warchatowski urodzony 
i wychowany w Brazylii, nie zaal dobrze polskich nazw niektórych 
rzeczy lam niespotykanych 

Lód, 
Och tak, lód. 1 po tym ladzie moga j 


stopniu, co najprosisza 


fo nazywa 


dzić najcięższe wozy 
To dziwne i ciekawe, bardzo chciałbym to zobaczyć. A jakie tam rosną 
drzewa, jakie krzewy, owoce, jarzyny, zboza ? 
Przyjaciele chętnie opowiadali, Odżyły wspomnienia, ocknęla 
się tęsknota, 

W kraju teraz początek jesieni, Rozesłaly sie po polach pajączy: 
ny — babie lato. Rankami biały szron pokrywa trawy. Zieleni sig świeża 


гий ozimio. Pług, zaprzęłony w parę powolnych wołów, odwraca czar. 
ną, lśniącą skibę, za ralajem poważnie kroczą wrony. Stadka szpaków 


z gwizdem i świe 
werende 

Ach, jakże piękoa jest la Ojczyzna utracona, Kiedyż narcezcie 
skończy się nosza tnlaczka. Wrócić, wrócić jak najprędzej i już mgdy 
więcej nie opuszczać rodzinnego kraju. Są kraje bogate i piękne, lecz. 
Palak moze się czać naprawdę szczęśliwym — tylka w Palsce 


gotem przelatują z miejsca na miejsce i zapadają 


Ja pozostanę w starym kraju — rzekł cicho Warchałowski 
latuś i mamusia mówili, że też powrócą, gdy tylko wywalezyiy wolnuść, 


Slarszyzna Stowarzyszenia w drodze na cmenlarz Obrońców Lwowa 
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Weterani placówek Katowice i Chorzów w drodze powrotnej ze Zjazdu. 
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PISZEMY WSPÓLNYM WYSIŁKIEM HISTORIĘ ARMII ВІЕКІТМЕЈ 


W numerze październikowym ЗУ) „Ble- 
kitnego Weterana“, redakcja zwróciła się do 
wszystkich Kolegów — prenumeratorów i czytel- 
ników — z prośbą o zasilanie łamów naszego cza- 
sopisma róznymi artykułami, wspomnieniami 
i innymi utworami. 

Dziś chcielibyśmy położyć nacisk na koniecz- 
ność opracowywania przede wszystkim materia- 
lów historycznych. 

Każdy z nas brał udział przed laty w two- 
rzeniu Armii Polskiej we Francji. Wszyscy po- 
siadamy odpowiednie materiały w postaci doku- 
mentów, notatek, pamiętników, różnych wydaw- 
nictw i t. d., musimy więc zabrać się niezwłocz- 
nie do ich opracowywania. 

Każdy rzetelnie opracowany artykuł histo- 
ryczny, poparty autentycznymi zdięciami fotogra- 
ficznymi i odbitkami oryginalnych dokumentów, 
będzie jakby jedną więcej legitymacja naszych 
trudów i skromnych zasług, położonych dla do- 
bra sprawy polskiej na obczyźnie. 

Następujące zasadnicze zagadnienia nasu- 
wają się w pierwszej kolejności: 

1) Organizacja zaczątków polskiej siły zbroj- 
nej w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej, w Kanadzie, we Francji, w Italii, na Syberii, 
Murmanie, Kaukazie, w południowej Rosji (Ode- 
sa), w Chinach, w Grecji (Saloniki) i t. p. 

2) Organizacja pierwszych normalnych jed- 
nostek bojowych i formacyj pozafrantowych 
Armii Polskiej we Francji i Italii, oraz na oy- 
berii. 

Jeśli komu nasuną się zbyt poważne trud- 
ności przy opracowywaniu obszerniejszego ma- 
teriału — niech przystąpi do opisu tylko tych 
prac organizacyjnych, wypadków i walk, których 
sam był kierownikiem, autorem, świadkiem lub 
uczestnikiem, a będzie to już bardzo cenny przy- 
czynek do całokształtu historii naszej armii. 

Nie należy również zrażać się brakiem 
wprawy w tego rodzaju pracy — niedociągnię- 
cia stylistyczne redakcja wyrówna, a utwór za- 
chowa swą wielką wartość, aby tyłko był uczci- 
wie opracowany. 

Poszanowanie prawdy historycznej, ścisłość 
i dokładność opisywanych faktów, rzetelność 
przygotowania, objektywizm, szczera żołnierska 
pogoda, brak wszelkiej pretensionalności oraz 
możliwie staranne opracowanie zarówno treści 
jak i formy — oto wytyczne zasadnicze, którymi 
dobrze jest kierować się w tej pracy. 

I jeszcze jedno, nie odkładać do jutra wy- 
konania powziętych dziś zamierzeń. Niezwłocznie 
po przeczytaniu niniejszej wzmianki — należy 
wziać pióro do ręki i rozpocząć przynajmniej 
opracowywanie ogólnego planu projektowanej 
pracv. 

Ten wstępny krok decyduje zawsze o po- 
wodzeniu dzieła, bo raz rozpoczęty trud — sam 


Starszyzon Stowarzyaz: wienie pocztów | delo- 
gacyj przed pomnikiem obrońców Lwowa. 


będzie wołał o swe dalsze pogłębienie; najwięk- 
szego wysiłku, jak zwykle, wymaga tylko po- 
czątek. 

Czekamy — kto pierwszy da dobry przy- 
kład? i Н З”. 

Monografia I pułku strzelców polskich 
jest redakcji bardzo potrzebna do następnego 
numeru, a poza tym, przydał by się jakiś ładny 
opis wigilii, gwiazdki, czy też wieczoru nowo- 
rocznego, spędzonego na froncie francuskim, 
w okopach pierwszej linii, w rezerwie, lub w głębi 
kraju, w jednym z naszych obozów. 

Kto z nas nie pamięta starego Sille-le- 
Guillaume i zacnego pułkownika Jagniątkowskie- 
go, niby to srogiego dowódcy i komendanta 
obozu, a właściwie jedynie dobrego ducha opie- 
kuńczego wszystkich przyszłych „Obrońców Oj- 
czyzny“, co się nie zawsze sami obronić potrafili 
przeciwko chętce spłatania jakiegoś niewybred- 
nego figla, który stawiał na nogi wszystkich 
poczciwych ,bourgeois“ tej zapadłej, cichej mie- 
ściny. 

Ale dość tych luźnych wspomnień — pa- 
miętajmy o czekającej nas pracy. 

Na pierwszy ogień niech idą najstarsi. 
A więc Koledzy z I pułku strzelców polskich 
i 1 szwadronu szwoleżerów — naprzód! 

Redakcja oczekuje wstępnych rozdziałów 
prac o tych naszych pierwszych formacjach. 

Mamy głębokie przeświadczenie, że p. wach- 
mistrz Miszewski może nam opowiedzieć dużo 
ciekawych rzeczy o szwoleżerach z Alencon. 

Czyż piechota pozostanie w tyłe? Nie, o zasz- 
czyt napisania najlepszej monografii I pulku 
s. p. będzie się ubiegało, z cała pewnością, co 
najmniej kilkunastu Błękitnych Wiarusów, daw- 
nych olicerów, podoficerów, lub strzelców tego 
dzielnego pułku, prawdziwej chluby całej Armii 
Błękitnej. 
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Z ZYCIA 


JK STOWARZYSZENIA 


Weterani Placówki Chorzów pod pomnikiem Jana Kilińskiego 
w parku Lwowskim. 


REZOLUCJE 


uchwalone па IV Ogólnopolskim Zjeździe Kole- 
żeńskim Żołnierzy b. Armii Polskiej we Francji, który 
odbył się we Lwowie dnia 13 września 1936 r. 
Prat. Dr. 
Prozydent Rzeczypospoli 
Warszawa 
Zamek 
zebra: 


Ignacy Moteciel 


Błęk Zolnierze, 
Lwowie na IV Ogólnopolskim Zjeżdzie Koleżeńskim Żołnierzy 
b Armii Polskiej we Franeji, składają Ci Dostojny Panie Prezy- 
dencie, jako Symbolowi Majestatu Najjsśniejszej Rzeczypospolitej: 


w dniu 13 września b. r we 


żołnierskiego. 
Prezydium Zjazdu. 


wyrazy najgłębszej czci i hołdu 


General Dywizji Edward Śmigły-Rydz 
Generalny fnspektor 
SH Zbrojnych Rzeczypospolitej 
Warszawa 
Panie Generale! 


Blękilni Żołnierze, zebrani w dniu 14 września b. r na 
IV Ogólnopolskim Zjeździe Kołeżeńskim 
Naczelny Wodzu swą żołnierską cześć i meldują Ci, ze 
Twoje do zjednoczenia społeczeńsiwa polskiego pod wspólnym sztan- 
darem slużby dla dobra Ojczyzny 7 cala obywatelską gotowością 


podejmują i stają karnie pod Twoje rozkazy, jako Naczelnego Wodza 


we Lwowie, składają Ci 
wezwanie 


Weterani b. Armii Polskiej we Francji są niezmiernie szczęśliwi, 

ich uroczystość koleżeńska przypadła nieomal w okresie triumfal- 
nego Twego pobytu, Naczelny Wodzi i 
na pabojowiekach Wnjoy Swiat 


(w zaprzy 
navi ble! 


ażnionoj Francji, gdzie 


tni towarzysze broni, 
ą życia stwierdzili już 
enz przed dwudzieslu laty, jak draga jest dla Błękitnego Żołnierza 


w oparciu a przyjażó bohaterskiej Francji, o! 


sprawa Zjednoczenia Narodowe 


Hold, złożony przez Wa, 
finjowników o Wolność, którzy «poczywają snem wiecznym na cmen- 
larzach Szampanii, wzruszył nas do głębi, utrwalające nnezo niczłomne 


Armi Polskiej Cieniom Błękitnych 


polsko -francusk 


przekonanie, że zasiane przez 
Armię Błękitną 
niejsze plony, dla dobra obu 7aprzyjaźnionych nar 


alej Enropy « 


ziarna przyjażni 


w czasie Wielkiej Wojny, wydawać 


ńntw. 


się do wzmocoienia pokaju i bezpie 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Jedności 


w pełacj gotowości elużenia spraw 
rodowej, składamy Ci Panie 
wyrazy naszej najgłębszej czej żałniernkiej. 


Pozostając za 
na każde 


Generale 


Twe 


W imieniu Prezydium IV Ogólnopniskiega 
Zjazdu Koleżeńskiego 

Minister pełn. Józef W 

p. o. przewodni: 


Czesław Uhma 
Wiceprezea 


Inż. Tadeusz Sierakowski 
Sekretarz Generalny 


General Dywizji 
Dr, Felicjan Sławoj - Składkowski 
Prezes Rady Mi 


arariwa 
Blukitni żołnierze. zebrani we Lwowie na IV Ogólnopolskim 
Zjrédzie Kależeńskim. ślą Ci, Dostojny Panie Premierze, wyrazy se 
deeznego podziękowania za Twą życzliwą opiekę nad Weterana 
walk o Niepodległość 
Oświadczamy Сі, Panie Premierze, że па naszą hezinleresowną 
bezwzględną lojalność, jako obywateli Rzeczypospolitej Palskiej, 


w Twych połnych trudu pracach, zawsze liczyć możecz. 

Staliśmy zawsze i słać hędziemy na atraży godności Rzeczypos- 
politej i Jej ładu wewnętrznego 

Na każde wezwanie Rządu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej ate 
niemy karnie w szeregu, nie waksjąc się przed spełnieniem obowiązku 


żołnierzy i Ohywaleli. 
Prezydjum Zjazdn 


Generał Tadeusz Kasprzycki 
Minister Spraw Wojskowych 


rszawa 
Błękitni Żołnierze. zebrani we Lwówie na IV Ogólnopolskim 
Zjeżdzie Koleżeńskim, ślą Gi, Panie Ministrze, wyrazy żalnierskiega 


oddani Jzynną zawsze 
podirzymywać bodziemy i na każde wezwanie spełnimy zgodnie nasz 
nbowiązek zolnierski 


oświadczając, że lączność duchową z Armią 


Prezydium Zjazdu 


Generał Dr. Roman Górecki 

Vizemodniczący Zarządu Głównego Federacji 

Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
Warszawa 
Nowy Świat 25 

Błękilni Żołnierze, zebrani we Lwowie na IV Ogólnopolsk! 
Zjazd Koleżeński Żołnierzy b. Armii Polskiej we Francji, sla na Twe 
ręce. Panic Prezesie, serdeczne pozdrowienia dla wszystkich bratnich 


Związków Bojowników a Niepodległość Ojczyzny. 

Prawdziwe brateratwo tych, со о Wolność Polski walezyłi z bro- 
nią w ręku, niech będzie zaczątkiem pojednania wazysikich szczerych 
Polaków, zjednoczonych w Iwórczej precy Naradowej. 

Prezydinm Zjazdu 
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Prezydium Zarządu Głównego 


Stow. Weter. b. Armii Pol. we Francji 
- Z okazji Święta Niepodległości 


11-1X1- 193 
Wiceminister Komunikacji inż. „A. Bobkowski 
Zuslugi pracowników P.L L. »LOT.< Pierwszy z 


Kr 
mjr. 1, 


dekoruje 


wej str 


żami 
ejfert 


Odznaczenie Kol. Prezesa A. Merkwy 
W dniu Święta Niepodległości, М-ро listopada zo- 
stał udekorowany Srebrnym Krzyżem Zasługi prezes 
placówki Częstochowa, kol. A. MERKWA. Aktu deko- 
racji dokonał p. wicestarosta Sibucha. 


Dzielnemu żołnierzowi i zasłużonemu członkowi 
Stowarzyszenia, oraz prawemu obywatelowi pańsiwa 
składamy na tamach »Błękilnego Weteranau serdeczne 
gratulacje. 


Skarbnik i członek prezydium 7arz. Głównego na- 
szego Stowarzys zenia — kol. mjr. inż. Ludwik Zei- 
fert, wicedyrektor Polskich Linij Lotniczych »Lot«, zo- 
stał odznaczony w dn, 11,XI b. r. „Złotym Krzyżem 
Zaaługi* za wybitną pracę nad rozwojem polskiej komu- 
nikacji powietrznej 

Fotografia przedstawia 
inż. A. Bobkowskiego, dekornjącego »Krzyżem Zasługi« 
pracowników P. Т, 

Pierwszy od lewej strony knl. major L. Zejfert. 

Dzielnemu organizatorowi polskiej żeglugi powietrz- 
nej i zacnemu Koledze — Błękilnemu Weteranowi skła- 
damy przy tej sposobności serdeczne życzenia oraz 
wyrazy szczerej radości, że wZłoty Krzyż Zasługi» zna- 
lnzł swe właściwe miejsce na jego prawdziwie złotym 


wiceministra komunikacji 


L. »Lote. 


sercu 

Ale nie tylko w Polsce poznana się na wartości fa- 
chowej i zdolnościach organizacyjnvch kol. mir. Zejferta 
— oto 18.XI b. r. w dnin Święta Narodowego Republiki 
Łotewskiej on odznaczony orderem łotewskim 
„Trzech Gwiazd" IV Klasy 7a zasługi, położone przy 
organizowaniu komunika lotniczej pomiędzy naszymi 
dwoma zaprzyjaźnionymi państwami. 

Raz jeszcze serdeczne gratulacje. 


został 


OKRĘG WARSZAWSKI 


Z UROCZYSTOŚCI 11 XI W SIERPCU 
Niedawno 


hrala po raz pierwary udział w ogólnej uraczystości naradowej 


powstała placówka w Sierpcu, waj warszawskie, 


Pomimo, że członkowie placówki rozsiani sa ро wioskach i 
16 km. 


Матйо nie w dzień 14 listopada 30 członków umnadurowanych. jut 


sleczkach catego powintu. oddalanych niekiedy od Sierpen о 12 
о A godz гапо. 
Placówka istnieje ad września b. r. rzłonkawie jej an to ludzie 


watoralni, lub bezrobotni, lecz tak rozmiłowani w ате] błekitnej 1ra- 


dycji żałnierskiej, a obeeniu 


weterańskiej. że 10 członków nie rofneła 
się przed prawdziwie ofiarnym wydatkiem na zakup czapek mundura- 


mych, a dwóch kolegów nabyło nawet kompletne mundury. padwi 
jac na ten cel może ostalaì gron, potrzebny na chich dla radz 

О godz. 9 rana sprawiona szyk pachodu i, chociaż niejeden 
nie wierzył sum sobie, czy potrafi sformować ezwórki - jednak, gdy pa 


dla kamenda, ta ci na pół cywile stali się od razu nlarymi żałnierza- 


mi; żyłka i krew żołnierska w nich zagrała, komendę wykonana bez 
AR laty. 


Ruszona na plac głównej zbiórki, ahy się połączyć z innymi or- 


zarzutu. jak kiedyś przed 


ge о publiczność odruchowa 
stawała na chodnikach i patrzała z podziwem i zachwytem na Błę- 


acjami. Podezaa przemarszu przez mi 


itnych Żołnierzy. 
Puaktualnie, jak przystała na prawdziwych żołnierzy, oddział 
slaną] na placu, Inne organizacje dopiero ściągały. 

Komendant główny uroczystości, na zapytanie dlaczego wyzna- 
czono wymarsz na 9 godz., a nastąpił an do godz. 
że wymarsz wyznaczano о 30 minul wcześniej, niż miał 
mieć rzeczywiście miejsce, gdy: cie. nawet wojskowe, 
zwykły spóźniać się о 30 minut, jedynie Stowarzyszenie Weteranów 
b. A P we F. stawiła się punktual 


ero w Ożniej, 


adpowiedział. 
inne orga 


Pierwsze zatem wysiąpienie placówki Sierpe zrobiła na wszyst- 
kich jak najlepsze wrażenie. 
Entuzjazm publiczności był wielki, wszystkich oczy były 
zwrócone na błękitne czepki i mundury. Znajam 
chodzili do kol Czajkowskiego, ściskali mu dłoń, składali życzenia 


i wyrazy uznania dla pl 


nieznajami pod- 


cówki. 


Dafiada wypadła wspani 
naprzód, krokiem równym i mocnym przemaszerawali przed przedat 
wicielami władz państwowych. 


; błękiini wiaruny, z piersią podaną 
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Pa defiladzie odbył się odczyt z historii i działalności Armii 
Polskiej we Francji. Odczyt wygłosił kal. Czajkowski, infarmując pu- 
hliczność, zgromadzoną па nali, o walkach, czynach i pracach błękitnych 


żołnierzy, o ich zasługach przy odbudowie Polaki i o ich dzisiejszej 
działalności dla dobra Ojczyzny. Prelegent został nagrodzony rzęsinie- 
mi oklaskami, a po zejściu ze sceny, mile i serdecznie witany, omal 
nie Aciskany przez obywateli 

wiele 


Nastepnie załatwiona spraw 


pilo 3 nowych członków, a ponieważ 


organizacyjnych  Wslą- 
niejeden wiał przed soba 
dość daleką droge do przehycia pieszo, musieli się pożegnać i rozejść 
do swych siedzib, obiecując sobie wzajemnie w najhliżazym czasie 
znów się zchrać. Jeden z obcenych kolegów tak się wyraził: »Przy 
każdym zebraniu czujemy się w owym kółku tak mile i serdecznie, że 
nie chce nie nikomu odchodzić, chciałby być jak najdłużej w pranie 
awych kolegów, wspominać przebyle czasy wojaczki. Na te wspomnie- 
nia niejeden już stary wiarus, ho maja niektórzy ра 60 lat, powiada 
»Gdyby była wojna, a szli hyśmy razem, to bym nie wytrzymał, lecz 
porzedłe. Już to prawdy pawiedzial Napoleon, że Polak rodzi nię żol- 


tyz | beren wyr 

Podczas naszej bytności na sali, pizyazli przedstawiciele miej: 
wego P.O.W. i prosili kol Czajkowskiego, why placówka nasza wzię 
ndział w ich uroczystości poświęcenia sztandaru, mającej sis ndhyć za 
3 dui. Jak się wyrazili, że będzie 10 dla nich wielki zaszczyt i upięk- 


Otwarcie lokalu 


Placówki 


całą nroczystość. W związku z tym zaproszeniem, kol. Ст. 
Chociaż placówka nie poniad 


zaproponował kupić gwóżdź. 
prawie żadnych funduszów, gwóżdź zakupiono i koledzy obieci 
przybyć. Staraniem kol. Czajkowskiego wieczorem odhył aig bal sfe- 


derowanych organizacyj wojskowych, ne którym reprezentowana byla 
nasza placówka. 


Zarząd placówki zajął się grobem kol. Mierzwy na miejscowym 
Kolega Mierzwa z 2 p. 3 komp. zginał w Sierpeu i grób 
jego był prawie rozwalony i zaniedhany, W dniu Święta Zmarłych 
т tym roku, na grobie Kolegi był nowy krzyż, tablica z napisem, 
piękne ogrodzenie, wprawdzie drewniane, ale dębowe i pomalowane 
ny kalor błękitny. 

1 tu znów, publiczność na cmentarzu stawała przed tym gro- 
bem, czylała kta tu leży i teraz dopiera wszyscy ві; dowiedzieli, że 
to grób »Welerana«, o klóryni pamiętają koludzy. 


cmentarzu 


Podczas zehrania w dniu 11 listopada, kol. Czajkowski wypo- 
wiedział odezwę, ahy każdy członek powiadamiał zarząd o wazelkich 
wypadkach w rodzinie, lek radosoych jak i smutnych, a zarząd oraz 
cala placówka stanie, aby oddać koledze czy lo osłasnią posługę, czy 
leż złożyć życzenia radości 


To postanowienie wszystkich bardzo ncieszyło, poniewa? stało 
się ona zaczątkiem bliższej łączności pomiędzy kolegami. 


Stowarzyszenia 


Weteranów b. Armii Polskiej we Francji 


w Częstochowie, przy ul. Wrzosowskiej Nr. 27 


Jraczystość la odhyła nią dnia 5ЛХ 1936 © 
Udział w niej wric 
1. w imieniu niarosty grodzkiego 
2. w imieniu Federacji P Z.0.0 
yła, 

3. przedstawiciel kombatantów francuskich — p, dyr. G. Conturon, 

л, prezen Zw. Powstańców Slaskichh —- p. dyr. Ti. Staleon, 

5. opiekun Placówki Staw. Weteranów — p. dyr. E, Roeder, 

6. prezes klubu Victoria — p. E. Reimchissel, 

7. zastępca kom. Paw Kom, Uzup. — kapilan J. Studineki. 

Ponadto w uraczykiości wzięli udzial wszyscy członkowie lIa- 
cdwki, w liczbie 32, z prezesem A. Merkwą. 


— ref. K, Chawtman, 
sekrelarz Federacji p. A. Ba- 


Przybywających na uraczy 
wprowadził do lokalu, przy dźwiękach 
Merkwa 

Nastepnie. o godz. 2%lej, prezex Merkwa powita? w 
Plnciwki wszystkich obecuych i doknnał uroczystego aktu otwarcia 
lokalu, 


ść przedstawicieli wladz i gości 


marven pawitalnega prezen 


jeniu 


Na wsiępie prezes Merkwa wezwał zebruuyeh da uczczenia przez 
powstanie i jednominutowa ciszę pamięci tragicznie zmarłego Фр. gen, 
Qrlicz - Dreszera. 


otwarcia lokalu 
cele i zadania 


Prezes Merkwa odezylał program uroczystość 
oraz w prostych, żolnierskich słowach scharakteryzow 
Placówki. Wzniósł okrzyk na cześć Wodza Narodu i Armii. gen. Śmi- 
glego - Rydza. Zebrani entuzjastycznie okrzyk powtórzyli, orkiesirs zaś 
odegrała hymn państwowy. Paczem wznicsinnn okrzyk na cześć Francji 
i orkiestra odegrała Marsyliankę 


Następnie zabrał głos p. dyr. Couturon, dziękując Placówce za 
zaproszenie go na uroczystość, i w pięknym przemówieniu omówił 
=spólność pracy narodów polskiego i francuskiego. 


Dalej zabrał głos apiekun Plucówki, dyr Roeder, wygłaszając 
przemówienie o ideowej pracy Placówki dla dobra Państwa i spole- 
czeństwa. Przemówienie swoje zakończył okrzykiem na cześć Armi 
Polskiej i Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, prof, Ignacega Maści 
kiego 

Z kolei zabrał glas przedstawiciel Federacji p. А. Baryła i pud- 


kreślił rozwój i znaczenie Placówki, stwierdzając, że 
dowodem żywalności Placówki, której czlonkowie rekrutują 
ważnie ze sfer robotniczych, Wspólnym wysiłkiem, fundując Placówce 
szlandar i otwierając lokal z tą samą wiarą i ufnością, klóra łączyła 
członków Placówki na obczyźnie w szeregach walczących o wolność 


Ojczyzny, dzisiaj data oni wytrwale do umocnienia mocarstwowega 
stanowiska Polski 

Na zakańczenic p Baryła życzył Plucówce jak najlepszych ту. 
whew gre 

Kpt. Studnicki w podniosłych słowach sklada życzenia Placówce 
wylrwania w znojoej procy i wierności dla Wodza Narodu. 

Prezes Reimchússel życzy Placówce jak najlepszych wyników 
w zamierzonych pracach. 

Prezes Staleos, który w dniu uraczyalości powrócił z Paryża, 
w dłuższym przemówieniu, podkreślając entuzjazm narodu francuskiega 
z pobytu Wodza Armii Pulskiej, gen. Śmigłego - Rydza we Francji, 
wznosi okrzyk па cześć ohu naradów i życzy owocnych wyników 
w dalszej współpracy, przy czym życzy Placówce wytrwania na wiano- 
wisku w lakiej zwartości ducha zotnierskiego, jaka łączyłu weteranów 
na ziemi francuskiej 

Ponadto wygłosili przemówienia czlonkowie Placówki, kul Ce- 
hula Władysław, który podkreślił, ża me tylka ladny mundur cieszy 
członka Placówki, lecz przede wszystkim ulala i wylrwała praca dla 
dobra Ojezyzay pod dowództwem Wodza Narodu, koledzy Mazurek 
Franciszek, Kwasek Pawel i Ogiński Jan, oraz sekretarz Placówki 
mag. W. Walenta. 

Po przem 


ieniach, prezes Merkwa poprosił zebranych do niołu 
na wspólną herbalę, przy kiórej w milym nastroju ndépiewano szereg 
wojskowych piosenk. 

Po przerwie dyr, Coutnron, kapitan [armi francuskiej, 
nezestnik walk we Francji, dokonał wręczenia dyplomów, nadesła- 
nych przez Zarząd Główny Slowarzyszenia Weteranów b Armii 
Polskiej we Francji w Warszawie. Dyplomy za wojnę francuską 
dal Interalliee de la Victvire« 
następujący członkowie Placówki 

Prezes A. Merkwa, sekretarz Cebula Władysław, skarbnik Krzy- 


»me- 
i medal «Commemoratives otrzymali 


żaniak Tomasz, członkowie zarządu. Kraszewski Franciszek, Madejski 
wik, 
аёо Apoloniusz 


Mazurek Franciszek, Kierpec Antoni, Szczudlawski Józef 


Naslępnie prezes Merkwa wręczył dyplomy pamiątkowe, ufum- 
dla zasłużonych przy 
Dyplomy раш Ките otrzymali: 


dowane przez Placówkę rozwoju Placówki 
p. dyr. б. Couturan, p. 
Е. Reimschussel. 

Pu wręczeniu dyplomów wygłoszona przemówienia z podzigho- 
waniem, po czym prezes A. Merkwa, dziękując obecnym za przyhycie, 


zamknął uroczystość otwarcia lokalu o godz. 24-ej. 


dyr. М, Stulens, p. dyr. Е. Roeder, 
р- dyr 


BEEKITNY 


Puchar (14 


kol Alankicwiczowi 


Płk, poznański, srebrny 


nagrodę) kierownikowi zwycigekiego 


Maruszewski, wojewoda wręcza 


zespołu, 


Zwy 
Kapluszak, Bartkowia! 


ki zespół 


ad lewej; kol „ Alankiewies, Mizera, Targullo 


Odznaczenia Medalem Niepodległości dla żołnierzy b. Armii Pot- 


skiej we Francji z rekrutacji w Mali 


Prezydium Zarządu Głównego Stowarzyszenia, na skutek inicja- 
tywy kilkunastu członków Stowarzyszenia, którzy we Włoszech z 
W szeregi Armii Polskiej we Francji wystosowała do К. 
pituły Krzyża i Medalu Niepadległości memoriał — wyj 
szczegółowa paczątki akcji rokrutacyjnej wiród jeńców Polaków 
w obozach wa Włoszech i ustalający ściałe daty zaczątków akcji 
warhunkowaj 


Mamoriał wykazu; 
rozpoczętą z kańcem 1916 roku, a dała 5 li 
datą przyjazdu miaji Komitetu Narodowego, która z 
ich, czy też afi- 


we formacje, czy ta na terenie obozów źałnie 
earakich. 


Memorial uzasadnia konieczność przedłużenia terminu «КЇ, 


danin wniosków o odznaczenia Niepodległości dia żałni 
= Włoch do kańca 1937 r. 
specjalnej dla 


oraz konieczność powołania do życi 
któraby się zajęła odszukaniem 
nych pa Polsce b. taw. 


nich prakomiaji, 


Be 


m тота zyszów broni 


we Włoszech, by dl 
ńakisga obawiązku w adniesieniu do b. tow: 


jim do wiadomości adres Stowarzyszenia w Warsza: 
względnie adresy lokalnych placówek, lub też adresy tych kolegów 
Zarządowi Głównemu w Warszawie 


zakomunikowa! 
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Placówka Poznań zdobywa nagrodę Prezydnta Miasta 
na Zawodach Strzeleckich w Poznaniu 


W dnin 11 pażdziernika b. r. Zarząd grodzki Federacji P. Z 
owal konkursowe zawody strzeleckie dla 
aledorowanych związków kombatanckich. Nagrody dla zwycięskich ze- 
przez pp. pulkownika Maruszewskiego, 
poznańskiego (karabinek | nagroda), pułkownika Więckow- 
alotecznego Poznania (srebrny puchar—H] na- 
Prezesa Fede- 


0 0 


w Poznaniu zorganiz 


społów zoslały ufundowane 


wajewode 


skiego, pr 
groda) oraz kapitana Głowackiego, posta na Sejm R. P., 
rucji Grodzkiej (orzeł 2 bronzu na postumencie marinurowym— III na- 


ydenta mies 


groda) wymienionymi nagrodami zarząd Federacji prze- 


znaczył 6 nagród (drobne upominki) iodywidualnych dla najlepszych 
ów. Przy 

zarząd Federacji ustali klucz, według którego organizacje liczące do 

400 członków mogły wystawić jeden zespół, składający się z 5 strzel- 

ców, liczące zaś powyżej 400 członków — 2 zespoły, Wartość ufundowa- 

nych nagród, jak również zainteresowanie się zawodami pp, Wojewody, 


Poza wyżcj 


strz zgłaszaniu zespołów przez poszczególne organizacje, 


Prezydenta Miasta oraz przedstawicieli Armii, spowodowały liczne zglo- 


nia najlepszych zespołów, w ogólnej liczbie 39. Placówka Poznań navze- 
go Stowarzyszenia zgłosiła 1 zespół w nast. skladzie: Alankiewioz, Kap- 
turzak, Bartkowiak, Turgulła i Mizera Swindom powagi konkurencji z jaką 


należało się zm 


yé, zespół nasz pod sprawnym kierowniciwem por. 
kolegi Alankiewicza, bardzo solidnie przygotował się do czekają- 
go zawadów, nie szczędząc trudu i czasu na treningowe alrzel 
nia. To leż zespół ten slanął do zawodów w doskonałej formie, zdu- 
bywając puchar srebrny p, Prezydenta Miasta 5101. Poznania — И na- 


rez 


cych 


grade 
sig w kilku dni po zawodach w sali n 


Uroczyste rozdanie nagród zwycięskim zespołom, które odbylu 
niurowej pałacu dzi 


zaszczycił swoja obecnością p. Wojewoda, osobiście wręczając nagrody 
zwycięzcom. Przy wj okazii p. Wojewoda wygłosił dłu 
wienie na lemat znaczenia karabinu ręcznego i wartości jego w rękach 
dobrego strzelca 

Wrączając zdobyty przez nasz zdapół puchar, p. Wojewoda 


wyrzekł pad adresem zespołu 1с słowa: »Widad dobrą szkołę i należy 


cenić ta, ze owoce tej szkoły nie zaslały zmarnowane«, 


Pożegnanie Generała d' Arboneau 


W dniu 13,X b.r., w salonach hotelu »Polonia«, 
grono kolegów — Weteranów tegnalo serdecznie gone- 
rała d'Arboneau, attache wojskowego przy Amb, Franc. 
w Warszawie, który otrzymał nominację na dowódcę jed- 
nej z dywizyj armii franc. Na bankiecie min. Wielo- 
wieyski wzniósł toast na cześć wiernego przyjaciela Pol- 
ski i Stowarzyézenia Weleranów b. Armi Polskiej we 
Francji. 

Kochany Panie Generala, 

N'ayez pas peur, Mon Góneral, ja у 


cantinuer en frangai 


jez suffisemmant natre langue et vous avez parfaitemant 


mploye la formule palanaise „kachany”, car elle 
je que le mot franagais „cher” et se rapproche plutot 
du mat „aime“ 

Et поша vous aiman: bien, General, premièrement parce qua 
Vous avez su grace а cos 


uden des relations da 


vous ètes un vrai militaire, droit et nat. 


és, dana 
deux pays, mintenir toujours les rapporte amicaux et intimen 
entre nos deux armóen. — Secundo, nous, Poloni 


je, nous sommas un 
peuple agricol et vous avez ate Mon Genéral, un bon Inboureur, 
ex teża bien própark la champ sur laqual notra Chef Supre- 
le Сёпага1 Śmigły - Rydz, lora de san séjour en France, a jete 
lex semences qui fant refleurir Гаї! 

Nous vous souhaitons, Mon Ganéral 


vous 


псе de nos deux paye. 
ainsi qu'a Madame d'Ar- 


kannsau, toutes les chances et beaucoup da bonheur dans уот 


Naus vous garderons toujou: 


nouveau pos! reconni 


et eaperoos que vous ne nous oukliarez pas de sitot Jo me 


1a: 
permets da lever ce verre, Mon |Cher Ganćral, an votre honneur 
par ce loast tra. 


toujours Mon Genéral 


annal chea nous „Kochajmy aię' — Aimane поце 


anie Ganerale, (pawiadziane pe polsku) 
Pan Gen 


mówił pa francusku. 


l nie obawia, w dalszym 


u będę 
jezyk. by sią 
«nia „kochany” 


Pan General zna dostatecznie n. 


adrazu zorientować, że użyłem tu polskiego wyr 


gdyż jest ano bardziej serdeczne, niż formuła francuska 


aig raczej da słowa „aime“ (dosłownie: „kochany”). 


zał 
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Pa 
prawdaiwym żołnierzem. Pi 


A my Pana, Panie General 
dia tego, ze Pan 
i azezerym 


w trudnych chwilach różnych wakań w stosunkach naszych obu kra 


, bardzo kochamy. 


Dzięki tym zal potrafil Pan, Panie Севе 


jów utrzymać zaw 
Pawtóre, naród nasz jest narodem rolniczym, a Ty Panie 
byłeś dobrym oraczem i dobrze przygełowałać r. 
z Wódz Naczalny, General Smighy-Rydz, rzuci 
go pobytu we Francji; 
naszych dwóch naradów 


е przyjazne i bliskie stosunki między naszymi 


na, z których na 


Życzymy Panu. Panie Gan 
naau wizalkich powodzeń 


, jak również i Pani d'Arkon- 


e uzczęścia na nowym ztanowisku. 


Zachowamy Was zawsze we wdzięcznej pa mamy nadzieję. 


ie i Państwo nie zbyt szybka o nas zapomi 


lich na Pasi 


Pozwalam sobie wnieść ten ki 


a cześć, Kochany 
Generale, Ko- 


epolakim naszym toastam „Kochajmy 
a Panie Gene 


Okdlnik Zarządu Głównego 

Wielce Szanowni i Kochani Kaledzy, 

Zawiadamiamy niniejszym, że dia usprawnienia prac Prezydium 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia zosłuły one podzielone na nastepu- 
jące referaty, których prowadzenie objęli członkowie Zarządu Głów- 
nego, a mianowi 


referal prasowo- propagundowy kol. płk. Abżoliowski 
„ historyczny pik. Abżołtowaki 
„ imprez „ kpl. Cybulski Teodor 
„  samopamocowy „ mjr. Giżycki Wacław 
„ odznuczeniowy kpi. Matuszewski Vaders 
„ interwencyjny i prawny mjr. Piskozub Pawel 
„ organizacyjny з agólny u por. Ubme Czesław 


W związku z powyższym Prezydium 
z dnia 16 listopada 1936 r. zarządza: 
4. Wszelką korespondencję, dotyczącą poszczególnych referatów 
zy adrenowaé, wymieniając jej przeznaczenie dla referalu. 
2. W miarę imożności, prawy, dotyczące poszczególnych refe 
ratów, pisać na osobnych blankietach. 


Zarządu Główaego uchwałą 


W imieniu Prezydium Zarządu Głównego 
Czeslaw Uma Józel Wielowieyski 
Sekretarz Generalny Minister Pela 
Prezes 


Z prasy 


Zyskujemy przyjaciół 
Z przyjemnością przeczytaliśmy życzliwe i wyczerpujące wzmian- 
ki o naszym wydawnictwie w Nr. $12 pisma codziennego »Echos z dnia 
1З/ХІ, oraz w Nr. 314 »Expresiu Kujawekiegou z dnia 15/X1. 
Redakcjom obu poczytnych orgunów składamy werdeczoe podzie- 
kowunte ка łuskuwe przeslanie nam wymienionych egzemplarzy. 


Odznaka 43 pułku piech Legionu Bajańczyków (dawny 1 pułk 
s. p. Armii Polskiej we Francji). 

Koledzy — Weterani, którzy pragną otrzymaé prawo noszenia 
odznaki pułkowej, wiani składać odpowiednie padania do dowódziwa 
43 pułku piech. L. B. w Dubnie. 


Odpowiedzi od Redakcji 
Kol Krupa Stanisław — Lwów 
Sprawę Sz. Kolegi redakcja przekazała Zurzadowi Glównemu, 
Referul Odznaczeń, do klórego należy się zwracać o wszelkie infor. 
macje w podobnych sprawuch. 


Pożyteczne wydawnictwa 
Nakładem Komendy Naczelnej Związku Legianistów Polskich 
>Zbiór Ustaw i Rozporządzeń 
o zaopatrzeniu osób zasłużonych w walkach о uiepodległość Państwa 
Polekiegos, ste. 284. 
Na całość tego wydawnictwa składają się: dekret а zaopatrzeniu 
onób szczególnie zasłużonych w walkach o niepodległość Państwa Pol- 


ukazało się ostalnio wydawniciwo p. t 


skiego, а odnaczonych Krzyżem Niepodległości, dekret o zaopatrzeniu 
b. skazańców polilycznych, ustawa o orderze wojennym »Virluti Mili- 


s, uslawa o zaopalczeniu inwalidzkim i wreszcie ustawa o zaopa- 
trzeniu »dar z 1 


ie. 

Zapotrzebowania należy zgłaszać za pomocą blankietu czekowego 
Р. K. О. Nr. komla 7822, z zaznaczeniem na odwrocie blankietu »Zbiór 
Untaws, lub nabywać można w Wydziale Opieki Komendy Naczelnej 


Związku Legioniatów Polskich, ul. Matajki 3 — Warszawa, 
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Poszukiwania 


Byly uchotnik ze Stanów Zjeduuczonych A, P., żołnierz 9, 3 
i 8 Komp. З pulku strzelców Armii Polskiej we Francji EDMUND 
OŁPIŃSKI, rodem 7 Biecza powiatu Gorliekiego, lat 53, utraciweg 
pamięć, częściowo słuch i zdolność wyrażnej wymowy z powodu kon- 


tuzii i гаш na wojnie odniesionych, zwraca віс dn swych towarzyszów 
na froncie fraueuskim w Wogezach z okresu miesiąca paździer- 
ści da kolegów: Stowali, Limanowskiego, 


broni 


nika 1918 r., a w szczególn 
Barznowskicgo, Palasińskiegu, Bednarza, Semraua, Barcikowskiegu, Fi- 
lunowicza, Zimka, Armaly, Galusia, Konopki i Kapruna — o podanie 
hlsżezych wiadomości i zaświadczeń (na piśmie) o przebiegu akcji bn- 
jowej, м której Olpiński brat udział w okopach 3 pułku strzelców 
i zostal tamże w głowę kontuzjowany, a następnie odwieziony du po- 
lowego szpitala. 


Wazelka korespondencję w tej uprawie należy kierować pod 


adrescm р Marii z Ołpińakich Tryszczyłowe, 
wie przy ul Bednarskiej 27 m, 17, tel, 5-11-56. 
dla 
Ołpińskiego, 


nieszkalej w Waragn- 


starań 
wskutek 


niezbędne uzasadnieniu 
kol który 
trwalego kalectwa nic jest w stanie dokonać samodzielnie jakiejkolwiek 


Zaświadczenia te sa 
o zanpatrzenie inwalidzkie 
czynności, będąc całkowicie zdanym na łaskę dalszej rodziny i oto- 


Wszyscy ci, którzy wstąpili do orkiewiry dętej i umyczkowej, 
zorganizowanej w obozie polskim w La Mandria di Chivasso we Wio- 
szech, w roku 1919, proszeni są о podanie awych adresów byłemu 


organizatorowi i dyrygentowi tej orkiestry, Adres Eugeniusz Śliwiński 
nauczyciel szkoły pow. — Ostrów kala Lubartowa, ul. Sienkiewicza 15 
(waj. lubelskie 


Bednarski Jerzy, weleran h. Armii Polakiej we Francji, członek 
placówki Itybnik (Katowice) prosi kolegów, którzy brali udział w pier= 


wszych walkach pod Lwowem w szeregach 2 komp. 10 pułku strzelców 
[6 dywiz.) (obeenie 52 pulk 12 dyw.), aby byli łaskawi nadesłać mu 
awe adresy, za zwratem poniesionych kosztów. 

Kol. Bednarski (zamieszk Raszczyce, powiat rybnicki, тасја 
Sumina) czyni starania o rente jowalidzka, dla których niezbędne mu 
są różne snlormacje 


Poszukiwania pracy 


Jeden z Kolegów naszych, uczciwy i zdolny pracownik biurowy, 
z zawodu buchalter, znający buchalterie wnzystkich sysiemów orar 
od dłuższego czasu 


1 zw. przebiikową, piszący biegle na mavzynie, 
jest bez pracy 


Przyjmie jakąkolwiek pracę binrawa, 


Laskawe zgłoszenia do Redakcji Błękitnego Weteranax, w W 
azewie, ul. Dluga 50 


Lista poszukujących pracy 


1 mierniczy 

1 pracownik biurowy 
1 magazynier wykwalifikowany 
1 tokarz metałowy 

1 monter hydraulik 
1 frezer heblarz 

1 tapicer 

1 szofer 

1 tkacz 

1 kowal 

1 cieśla 

1 murarz 


Oraz 10 robotników niewykwalilikowanych. 
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Komunikat Archiwum Wojskowego 


W związku z wydaniem przez wladze polskie (a również ame- 
Lańskie, francuskie i niemieckiej szeregu zarządzeń, co do zaliczani 
slużby w formacjach polskich, nadawania obywatelstwa, wymiaru emc- 
nwalidzkich, otrzymania pracy, odznaczeń it p,, wzmógł 
się w bieżącym roku znacznie napływ podań w sprawie wydawania 
poświadczeń służby, tak że w chwili obecnej 
ma do załatwienia około 6.000 spraw tego rodzaju 

Archiwum Wojskowe, doceniając ważn 


rytur, гем 


Archiwum Wojskowe 


tych spraw, poświęca 
im baczną uwage. Wielka jednak ilość podań sprawia, że petenci 
jedaokrowie długo czekać muszą па ich załatwienie, gdyż padania 


załatwiane ną w kolejności wpływu 

1 tak, mp. w b.m, załatwia się podania o poświadczenia służby 
w Legionach Polskich — z marca, z Armii 
1985 r. i atycznia 1986 г, 


Polskiej we Francji 
2 grudnia z | Korpusu Wschodniego 
х maja i i. p. 

Nieświadomość lego stanu rzeczy aprawia, że Związek i kola 
pułkowe Leg. oraz inne organizacje h. wojskowych często zwracaja 
vie do Archiwum Wojskowego z przynagleniem załatwiania upraw 
ieh członków 

W wyjatkowo ważnych i pilnych sprawach Archiwam Wojskowe 
przyśpiesza w miarą możności ich załatwienie, nie może jednak tego 
czynić stale, gdyż cierpią na tym ci petenci, którzy wcześniej zwracali 
się o poświadczenia służky, vie przynaglając ich załatwienia 

To też Archiwum Wojskowe, chcąc przyjść z pomocą Związkowi 
Leg, kołom pulkowym i ianym organizacjom b. wojskowych, chętnie 
ułatwia upoważnionym delegaiom korzystanie z muterialu ewidencyj- 


Z życia bratnich organizacyj 


Кеде аяа 
Pulukich Związków Obrańców Ojeryzoy 
rand Główny 


Warszawa, dnia 10 listopada 1996, 
L dz. 9317/36 


OKOLNIK, 


Naczelny Wydział Wykonawczy Ogólnopolskiego Ubywatelskie- 
go Komitetu Pomocy Zimowej Dezrobotuym nadesłał nam pismo za 
L Pom. 11/258/36, w którym zaznacza, że przywiązuje dużą wagę do 
sajściślejszej współpracy zrzeszeń o charakierze społecznym w uk 
zimowej pomocy bezrobotnym; zwroca się przelo o nadesłanie spra 
wozdań z dokonanych prac w zakresie akcji zimowej pomocy hezra- 


botnym ża pierwazy okrea działalności do dnia 10-ga grudnia, a oa- 


alępnie za drugi okres, фо dnia 10-go Intego 1937 r. 

W związku z powyższym zarządy powiatowe Federacji powinny 
nadeałać odnośne sprawozdania do zarządów wojewódzkich do dnia 
5-go gruduia r. b. i drugie — do dnia 5-go lulego 1987. Zarządy Wa- 
jewódzkie Feder powinny madeałać do Zarząda Głównego własne 
uprawozdunia na dzień 10-ga grndnia 1936 i 10-go lutego 1937. Zarząd 
Główny Federacji prosi o ścisłe dotrzymanie terminów. 

Zarząd Główny Federacji P.Z.0.0. uważa, że podane in 
do wspólpracy z komitetami lokalnymi pomocy zimowej bezrobotaym: 
zamieszczone w okólnikach L. dz. 3093/46 z dnia 17 października r. b" 
i L. dz. 3217/36 z dnia 4 listopada г" b. — były wyslarczające do roz- 


vukeje 


poczęciu akcji i że lokalne zarządy Federacji są już w konlakeie z lo- 
kalnymi komitetami pomocy zimowej, przesyła jednak w załączeniu 
nadesłaną w dniu dzisiejszym instrukoje w sprawie udziału org 
społecznych w akcji zimowej pamocy bezrobotaym. 


Sekrelarz Generalny Prezes 
Jan Walewski De. Roman Górecki 
posel nu Sejm gen, bryg. 


Załącznik — Instrukeja 


Federacja 
Polakich Związków Obrońców Ojczyzny 
Zarząd Główny 
Warszawa, dnia 10 listopada 1936 г. 
Załącznik do L. dz. 4317/36 


nego na miejscu, celem sporządzenia stanów służby we własnym 
zakresie 
Jednocześnie podaje, że przy zwracaniu sig do Archiwum Woj- 
skowego ро poświadczenie słnżby, należy podać następujące dane: 
1) Rok i miejsce urodzenia, imiona rodziców, oddział, w którym 
pelen! służył, wszelkie zmiany w przydzialach, udział w bitwach, co 
robił pa skończeniu służby, jaki jest obecny jego zawód. 
2) O ile dotyczy formacyj wachodnich, należy dodatkowo poda- 
miejscowość, w której zainteresowany wałąpił, numer korpus 
a zb. 5 Dywizji Syberyjskiej — nazwe okrętu, którym wrócił do Polski. 
3) O ile dotyczy b. Armii Polskiej we Francji, należy dodatkowo 
podać miejsce wsląpienia, kraj (Francja, Włochy, Anglia, St. Zjedn. 
Ameryki Pólo.) i nazwę miejscowości — obozu. 


wać 


4) Jeżeli chodzi o udział w powstaniach śląskich, należy poda 
biscyl w Krakowie, lub So 


zowany (I powst. śl— 


czy zainteresowany był zwolniony ua ple 
nowcu, oraz przez jaką formację był zdemo 
podać obozy: Jaworzno, Szczakowaj 


Wszelkie podania winny hyć kierowane przez zainteresowanych 
nie przez związki, lub kola do Archiwum Wojskowego, lecz jedynie 
przez oduośnę Р. К. U, gdzie w zanadzie koncentruje się ewidencja 
onób, będących w rezerwie, lub pospolitym ruszeniu, co przy przes, 
laninu poświadczenia daje możliwość stwierdze tożsamońci danej 
osoby (przy rozbieżności w datach personalnych, lub służby, co często 
się zdarza), a jednocześnie P. К. U., na podstawie danych poświa 
czeń, uzupełnia swoje księgi ewidencyjne 


INSTRUKCJA 


w uprawie udzialu organizacyj społecznych,w akcji zimowej 
pomocy bezrobotnym _j” 

(мудаа przez Ogólnopolski Obywatelski 

Komiiel Zimowej Pomocy Bezrobotnym) 


Organizucje spoleczne winny wziąć udział w akcji Komitelów 
Z. P B. przez pomoc w zbiórce pieniężnej, odzieży, przedmiotów codzien- 
wego użytku i l. р, prze propagandę, drogy zwoływania zebrań po- 
święconych lemu celowi, przez udzial w pochadach, rozklejaniu afiszów, 
rovdawanin ulotek, sprzedaży znaczków, przez udział w publicznej kon- 
trali nad wykonaniem uchwał centralnych reprazentacyj powzczególnych 
zawodów, branż i galgzi życia gospodarczego co do slawek dabrowol- 
nego opodatkowania się, przez udział w kwalifikowauiu i kontroli ko- 
szystająch z pomacy zimowej, przez udostępnienie dlu celów ukcji 
»wych lokali, magazyadw, układów i środków tokomocji, przez odda- 
wanie da dyspozycji akcji awych wydawnictw arganizacyjaych, orkie 
it р, а wszczególności, przez wytwarzanie nastroju jak najgorętszego 
ustumunkowania się do niesienia pomocy bezrubulnym W tym celu 
wojewódzkie władze orgauizacyjoe zgłoszą swój akces do prac Wydzia- 
low Wykonawczych Woj. Ob. Kom Zim, Pam. Bezrobotw. (lokal 
Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracyj. 

Powiatowe władze organizacyjne — do prac Wydziałów Wykonaw- 
czych Powiatowych Obyw. Kom. Zim. Pow. Bezrob. (lokal miejseowega 
Wydziału Powiatowego, a w miastach wydzielonych Zarząd Miejski), 

Najniższe kamórki organizacyjne — do prac Wydziałów Wyko- 
uawczych Gmianych Obyw. Kom Z: 


- Pom. Bezrab. (lakal miejscowej 
onego]. 


Gminy lub Zarządu Miasta niewydri 
Wszystkie organizacje winny wyznaczyć łączników du akcji pa. 
mocy zimowej, nie czekając na specjalne zaprosze 


a. 
W myśl dobrze pojęlego patriotyzmu należy zaofiurować моја 
pomoc w wmiarę możliwości patrzeb, а żywiolawy 
udział w okresie największego nasilenia akcji zbiórkowej, u j. w wTy- 
godniu Propagandawyme od 1i-go do 18-go listopada 4936 r 
Organizacje winny wydać odpowiednie dyspozycje żrzeszonym 
jednostkom, określić zadavie, terminy i miejsce wykonaniu -- poezem 
skontrolować wykonanie lych zarządzeń, w 


specjalnie wzi 


ścisłem porozumieniu 

z miejscowymi Obywatelskimi Komilelami Pomocy Zimowej Bezrobotnym. 
Otrzymują 

Zarządy Główne Związków Stederowanych 

Zarządy Wojewódzkie Federacji P. Z. 0.0. 
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Ogródki działkowe 

Sekcja Kulluralno-Społeczna przy Zarządzie Stołecznym Fede- 

racji P Z. O O. utworzyła referat t. zw. „Ogródków dzi:łkowych”. 

którymi członkowie naszego Stowarzyszenia powinni się bliżej zainie- 
reauwać. 

Za minimalną opłaą miesięczną (0,50 — 1 7l). К 

będą magli otrzymać przydział » 400 

zpocząć pracę we własnym ogródku 

enia pisemne, lu sle tylko pr 


т? terenów nprawnych 


i z wiosną г 
Zgłos 
Warszawskiego. 


e7 Zarząd Okrign 


Šwietlica dla dzieci i poradnia lekarska Sekcji 
Kulturalno-Społecznej Federacji P. Z. O. O. 


W nowo-otwurtym lokalu — Aleje Jerozolimskie 47 m. 7, Sek- 
eja Kult.- Społeczna zorganizowała Świetlicę, w której dzieci nic 
możnych członków Federacji będą odrabiały lekcje, korzystały z di 


żywienia i pomocy lekarskiej oraz będą brały udział w zajęciach prak 
tycznych, zabawach, rozrywkach i 1. d. 

Dzieci zamieszkale w pobliżu lokalu będą miały pierwszcństw 
regularnie do świetlicy 5 rozy 


ponieważ będą one mogły ucz: 


w tygodniu, 


Zainieresowane Związki zapewnią prawdopodobnie dzieciom 
swoich członków, zamieszkałych w oddalonych dzielnicach miasta, ul- 
gowe lub bezpłatne bilety tramwajowe 

Przyjmo sa, względnie były, dzieci w wieku od lat 6 du 15 

Termiu zgłaszania wykazów dzieci (pr związki) upłynął 
30X1 b. r, Poza listą urzędową dzieci nie są przyjmowane 

Mote z czasem będą wolue miejsca. Zuinteresowani powinni 
siy informować co pewien czas w Zarządzie Sekcji Kuliuealuu -Spol 
Brocka 4 

Poradnia lekarska jest czynna w poniedziałki, piątki i soboty 
ud gudz 46 m. 30 7 m. 30 


Pezy lokalu dwiethey bądzie otwarta biblioteka i czytelnia 


zachęca ba 


Redakcja »Blękitnego Weteranax 


legów do 


przesyłania lej pożytecznej fnstytucji kaiążek, czasopism oraz upamin- 


ków dla rozdania d. 


a па gwiszdkę 


List stowarzyszenia Polsko-Francuskiego 


]WPan 
Minister Józef Wielowlayaki 
Prezes Stow. Wełeranów b. Armii Pol. we Froncji. 
ul. Długa 50i 
Wielee Szanowny Panie Pre: ш miejicu 


Creme 


sie, 


zebrań towarzyskich (dancing, bridź 
w drody (godz. 20-1а), | niedziele (godz. 17-ta), 

Фа swych członków 1 wprowadzonych goici, na których ta zebramach człon- 

kawie organizacji JW Pana Prezesa będą b. mila przez nas widziani. 

Prosimy przeto a łaskawe powiadomienie swych członków a powyższych 
zebraniach, na kłórych pozu razrywką. będą meli możność nawiązania kontaktu 
z kolonią francuską Stolicy 

Dziękując za przychylne usłosunkowanie się do naszej intejatywy, po 
zostajemy z poważaniem 
Prezes: 

Srkrelarz Јаз. Stefan de Holtorp 
Józefina Radzidowska 


P. S. REDAKCJI. N 


ewąlpliwie liczni członkowie naszego Sto- 


warzyszenia skorzystają skwapliwie z tego miłego zapraszeniu, które 

da nam możność nawiązania ponownego bezpośredniego kontaktu 

z przedstawicielami spoleczeńwtwa francuskiego, oraz ułatwi komuniko- 
wanie się lowarzyskie samych Kolegów- Weteranów 

Z prasy 
2 miliardy dolarów, ale niestety nie dla Błę- 

kitnych Weteranów. 

Złożono w Redakcji egzemplarz dzi a „Dobry Wieczór 

Kurjer Czerwonye z dnia 15/VI b. r. ram wł, z Warzyngloon 


„2 miliardy dolarów w ciągu kil- 


mei“ rarniecił wielkie, ale 


podany na 1-еј stronie pod tytu 


niestety ni 


ku dni otrzymają b. komba 
usadnione nadzieje wśród naszych Kolegów, b. ochotników 2 Ameryki 
ski, będą 


wypłacane, według posiadanych przez пая wiadomrici, wylączni b, kom- 


Odszkodowania wojenne, uchwalone przez kongres ameryk 


batantom z armii amerykańskiej 


Z żałobnej karty 


Š p. J. Makoe 


W dniu 24 października b.r. zmarł członek Placówki Poznań 

kolega JULIAN MAKNE, porucznik rezerwy 

p. Makna był jednym z pierwszych żołnierzy Armii Pol- 
neji i «łużył w 3 pułku I dywizji. Odznaczony był M 
podległości, Krzyżem Walecznych oraz innymi order 
ranicznymi. 
осії żonę i dwaje nieletnich dzieci. W pagrz 
xmarłago Kolegi wziął udział роста! sztandarowy Placówki Poznań 
oraz członkowie Zarządu Okręgu i Placówki, którzy na grobie Ko- 
legi złozyli wieniec z szarfami. 

. p Makne interesował się żywo 
piastując w ubi kadencji urząd 
Poanańskiego. 


Caaść Jego Pamięci, 


sprawami Stowarzyszenin, 
ezlanha Zarządu Okręg" 


Ś. P. STANISŁAW SMOLEŃ. 


Dowiadujemy «iq, że dnia 25 sierpnia b r. zmarł w Stanieta- 
wawie i p. kolega weteran SMOLEŃ STANISŁAW, wiceprazes Pla- 
céwki Jazupol. 


he zaledwie 18-letni, wcielony 

ię on do niewoli włoskiej i je- 
den z pierwszych wstępuje w ж: się Armii Pal- 
skiej Jako ochotnik, przydzielony do 4 p. є p (obecny 5 р а. р.) 
rze udział we wazyatkich tego połku walkach na różnych frontach. 


W młodzieńczym wieku, 


W szeregi armii zaborczej, dostaje 


Trudy wojenne nadszarpnęły jego zdrowie, ponadto walka 
о byt dokonala reszty. 


Karnym 1 dobrym był kala, pozostał takim do ostatnich 
chwil swego życi 


Jako jeden з pierwszych członków Stowarzy- 
Placówki Jeaupal, sprawował z chęcią i pełnym 


addaniem tig obowiązki członka, 


Miał w sobie duszę Żołnierza Błękitnego, zawsze pełen po- 


gody i pacaucia dobrze apelnionaga obowiązku Polaka, który 
w szeregach „Armii Błękitnej", a nasiępnie w szeregach „Błę 
nych Wet w“ zawsze dobra Ojczyzny miał na celu. 


w grono kolegów wesałość 
kie tak 


Js Zawsze pełen dobrej wiary, wno! 
często życie na- 


i optymizm w momentach przykrych, 
СТА 


dzielimy ui 
wy zhożnym wspomnieniem ucz! 


я Wami Koledzy 
pamięć niend- 


Tą bolesną spóinioną wiek 
Weterani byici 
żałowanego Towarzysza Broni. 


Żegnaj nam serdeczny Kolega Wetaranie. 


Czeić Twej Pamięci! 


Drukarnia i Introligatornia » JAŚMINA є Warszawa; Elektoralna 18. Tel. 6-49-66. 
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